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OWCA ZGUBIONA
O bjaw ienie staro testam entow e przedstaw ia Boga zazwyczaj 

jako potężnego i surowego Pana. Natom iast stosunkowo rzadko 
w spom ina o Jego m iłosierdziu, będącym  — jeżeli tak  wyrazić 
się m ożna — „najbardziej boskim  przym iotem ” O jca niebieskie­
go. O tej doskonałości Bożej w spom ina Psalm ista, pisząc: „Mi­
łosierdzie Jego jest ponad w szystk im i jego dziełam i” (Ps 145,9). 
W zmiankę o m iłosierdziu Bożym znajdujem y rów nież w  księ­
dze proroka Ezechiela, gdzie czytam y: „Jakom żyw  — m ów i 
W szechm ocny Pan  — nie m am  upodobania w  śmierci bezboż­
nego, a raczej, by bezbożny odwrócił się od sw ojej drogi, a żyV  
(Ez 33, 11).

Zasadnicza zm iana w  tym  względzie nastąp iła  dopiero z  n a ­
staniem  Nowego Przym ierza. Bowiem miłosierdzie Boże w zglę­
dem grzeszników — niczym „złota n ić” — przew ija się we 
wszystkich niem al wypowiedziach i czynach Chrystusa. S tąd  też 
całe Jego ziem skie życie było szukaniem  i ratow aniem  grzeszni­
ków. K iedy więc chodził po ziemi, głosząc „Dobrą Nowinę”, na 
każdym  niem al kroku okazywał m iłosierdzie słabym  i upadłym. 
I n ie  mogło być inaczej, skoro: „Tak Bóg um iłow ał św iat, że 
Syna swego jedorodzonego dał, aby każdy, kto  k>eń wierzy, nie 
zginął, ale miał żyw ot w ieczny” (J 3,16).

Chociaż Syn Boży — przez mękę i śm ierć sw oją — zwyciężył 
piekło i szatana, przecież „duch ciem ności” n ie  daje  za w ygraną. 
Nadal bowiem  dw ie potęgi zabiegają o dusze ludzkie: szatan, 
który chce je  zgubić i Chrystus — Dobry Pasterz, który n ieustan­
nie o nie się troszczy i do zbaw ienia prowadzi. Przeznaczona na 
dzisiejszą niedzielę ewangeliczna przypowieść o zgubionej owcy 
odsłania nam  w zruszającą tajem nicę m iłosierdzia Bożego. Nad 
treścią tej w łaśnie przypowieści dzisiaj się zastanowimy.

* * *

Święty Łukasz, częściej niż to czynią pozostali ewangeliści, 
przedstaw ia Jezusa jako  największego lekarza tak  ciała, jak  i 
duszy. W spomina również, że współziomkowie z N azaretu n a ­
zywali Go lekarzem , chociaż n ie  w ierzyli w  Niego. D latego za­
raz potem  — jakby  dając odpowiedź na tę  w ątpliw ość — pisze, 
że „moc w ychodziła z  n iego,i uzdraw iała w szystk ich” (Łk 6,19). 
Duchowy obraz Chrystusa nakreślony w  trzeciej Ewangelii, to 
postać m iłosiernego uzdrowiciela cierpiących oraz łaskawego, 
pełnego dobroci i  m iłosierdzia pocieszyciela strapionych, k tóry  
przebacza najw iększym  grzesznikom. Dlatego zapew ne poeta 
włoski D ante AJighieri (1265—1321) nazyw a Łukasza — chociaż 
nie w ym ienia go im iennie — „pisarzem  łaskawości Chrystusa” 
(„O m onarchii” 1,16).

Jednym  z przykładów  tej „łaskaw ości” było — m iędzy in n y ­
mi — powołanie celnika M ateusza, k tóry  n a  w ezwanie Nauczy­
ciela z N azaretu porzucił sw oje in tra tn e  stanow isko i został 
Jegp uczniem. A ponieważ był człowiekiem  bogatym, urządził 
w spaniałą ucztę, n a  k tórą oprócz Jezusa i jego uczniów, przy­
było „wielu celników i grzeszników ” (Mt 9,10). Ale ta  biesiada 
była w  oczach faryzeuszów i p isarzy — śledzących ustaw icznie 
C hrystusa — nie tylko czymś niestosownym, a le  w ręcz karygod­
nym. Uczestniczenie w niej uwłaczało tradycjom  rabinackim , do­
tyczącym czystości ry tualnej. Bowiem celnicy, jako poborcy po­
datków  i opłat, uchodzili w  ich opinii za  ludzi nieczystych i 
grzesznych. Skoro w ięc uw agi faryzeuszów n a  ten tem at do ta r­
ły do uszu Zbawciela, zw racając się do-otoczenia, pow iedział: 
„Nie potrzebują zdrow i lekarza, lecz ci, co źle się mają. Idźcie 
i nauczcie się, co to znaczy: M iłosierdzia chcę, a nie ofiary. Nie 
przyszedłem  bowiem w zyw ać spraw iedliwych, lecz grzeszników ” 
(Mt 9,12—13).

Nie d a  się wykluczyć, że w łaśnie to wydarzenie m iał na myśli 
św. Łukasz, gdy pisał: „Zbliżali się do niego (Jezusa) wszyscy 
celnicy i grzesznicy, aby go słuchać” (Łk 15,1). Odczuwali w i­
docznie głód Słowa Bożego i chętnie otw ierali swoje dusze na 
ew angeliczną siejbę. Stało się to jednak  powodem zgorszenia. 
Bowiem „faryzeusze... i uczeni w  Piśmie szem rali i m ów ili: Ten 
grzeszników przy jm uje i jada z  n im i” (Łk 15,2). Dodać tutaj' 
należy, że ludzie ci wyłączeni byli poza naw ias praw ow iernego 
społeczeństwa żydowskiego. Tego rodzaju  krytyczne uw agi ze 
strony przeciw ników  n ie  były d la Chrystusa nowością i w ielo­
krotnie daw ał atakującym  go odpraw ę. Obecnie również dał im 
odpowiedź, stosując ulubioną metodę, tj. w ygłaszając przypo­
wieści. Daw ały one w iele do m yślenia zarów no dum nym  k ry ­
tykom, jak  i pogardzanym  przez nich grzesznikom. Za ich po­
średnictw em  sta ra ł się przedstaw ić słuchaczom wielkość m iło­
sierdzia Bożego.

K ontynuując sw oją relację, Ew angelista pisze: „Powiedział im  
więc (Jezus) takie podobieństwo: K tóż z  was, gdy m a sto owiec, 
a zgubi jedną z nich, (czyż) nie pozostawia dziewięćdziesięciu  
dziewięciu na pustkow iu i  nie idzie za zgubioną, aż ją znajdzie?” 
(Łk 15,3—4). Przypowięść ta  oparta  jest n a  realiach  życia m iesz­
kańców Palestyny za czasów Chrystusa, kiedy pasterstw o było 
podstawowym  zajęciem  wielu ludzi, zaś owce bardzo często je ­
dynym ich m ajątkiem . Pasterz, w łaściciel s tada  — w którym  
troska o  trzodę w yrobiła jakiś specjalny zmysł orientacyjny — 
natychm iast zauważył b rak  jednej owieczki. Postanaw ia więc 
odszukać zaginioną, zanim  zapadnie nagły palestyński zmierzch

„Strapiony pasterz — jak  pisze. G. Ricciotti — przekazuje po­
zostałe dziew ięćdziesiąt dziewięć owieczek swoim pomocnikom, 
a sam  idzie na poszukiw anie zaginionej. Zstępuje w doliny,

Dostojnik żydow ski Nikodem , faryzeusz, jak zagubiona owca szukał 
drogi do Praw dy, przyszedł w ięc do Jezusa Chrystusa, który stal się  
Człowiekiem „by zbawić to, co zginęło" (Mt 18,11)

w spina się n a  wzniesienia, bada  wzrokiem szerokie równiny, 
pełen niepokoju spogląda na zawieszone w  górze sępy, naw o­
łuje, w ytęża słuch, i niepokój jego rośnie z każdą chw ilą — aż 
oto nagle odzywa się gdzieś znajom e beczenie. Z radością po­
znaje, że to głos zagubionej owieczki. Biegnie jej naprzeciw , nie 
m a d la  niej ani słow a w yrzutu, ani gestu groźby. Przeciwnie, 
bierze ją  na ręce i sadza sobie na ram ionach; w  ten  sposób do­
stępuje ona przyw ileju zastrzeżonego dla młodych jagniąt, które 
nie um ieją jeszcze dobrze chodzić” („Życie Jezusa C hrystusa” — 
W -wa 1954, str. 486). Ten fragm ent przypowieści zam yka E w an­
gelista w  słow ach: „A odnalazłszy, kładzie ją na ramiona swoje 
i raduje się” (Łk 15,5). Nie odczuw a naw et jej ciężaru n a  b a r­
kach, choć nie jest on mały. Radość czyni ten  ciężar lżejszym.

Obraz pasterza i ow iec znany już w  S tarym  Testamencie, czę­
ściej jeszcze spotykany jest w Nowym Zakonie. Zaś według 
powszechnie przyjętego tłum aczenia, pasterzem  a zarazem  w łaś­
cicielem trzody jest Jezus Chrystus, k tóry  powiedział o sobie: 
„Przyszedł... Syn  Człowieczy, by zbaw ić to, co zginęło" (Mt 18,11). 
Natom iast szukanie i znalezienie zaginionej owieczki jest dowo­
dem  troski i miłości, z jaką Zbawiciel odnosi się do dusz ludz­
kich zabłąkanych na bezdrożach życia.

Radości z powodu znalezienia drogiej m u  zguby nie po trafi 
pasterz przeżywać sam. Dlatego „przyszedłszy do domu, zw ołuje  
przyjaciół i  sąsiadów, mówiąc do nich: Weselcie się ze mną, 
gdyż odnalazłem  m oją zgubioną owcę!” (Łk 15.6). Innym i sło­
wy: Skoro znalazła się zguba a  ja  uniknąłem  straty , cieszmy się, 
że wszystko dobrze się skończyło.

Przypowieść sw oją kończy Zbawiciel słow am i: „Powiadam  
wam : W iększa będzie radość w  niebie z  jednego grzesznika, 
który się upamięta, n iż z dziewięćdziesięciu dziewięciu spra­
w iedliwych, którzy nie potrzebują upam iętania" (Łk 15,7). P ro ­
blem ten  przedstaw ia Jezus z ludzkiego punktu  widzenia. Czę­
sto bowiem odczuw ają oni większą radość z  powodu znalezienia 
drogiej im rzeczy zgubionej, niż z powodu innych również cen­
nych rzeczy. Nie należy jednak rozum ieć tych słów  w  ten spo­
sób, jakoby Bóg więcej kochał jednego nawróconego grzesznika, 
niż dziewięćdziesięciu dziewięciu spraw iedliw ych, którzy nigdy 
nie oddalili się od Boga.

* * *

Jak  niegdyś Syn Boży, a po n im  apostołowie, tak  obecnie b i­
skupi i kapłani — n a  mocy apostolskiego posłannictw a — szu­
kają ludzkich dusz, k tóre zagubiły się n a  drodze do ostatecznego 
celu, by sprowadzić je  na pow rót do owczarni Chrystusowej. Ale 
możliwości duszpasterzy są niekiedy z różnych powodów ogra­
niczone. I tu ta j o tw iera się pole do działania d la  świeckich 
wyznawców w ram ach  „apostolstw a św ieckich”. Spotkać bo­
wiem możemy ludzi, k tórzy n a  skutek  ciężkich przeżyć i do­
świadczeń życiowych oddalili się od Boga i Kościoła. Swoim 
przykładem  i zachętą sta ra jm y  się pozyskać ich d la Boga. 
Sprawim y tym  radość Niebu, przysporzym y wyznawców Kościo­
łowi o raz zasłużymy sobie n a  nagrodę z rąk  P asterza owczarni 
Bożej.

Ks. JAN KUCZEK
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U c z e s tn ic y  I M ię d z y n a ro d o w e g o  S y m p o z j u m  N a u k o w e g o ,  
p r z e z  K o m is j ę  H i s t o r y c z n ą  i A r c h iw a ln ą  P N N K

z o r g a n iz o w a n e g o P o d c a a s  p r z e r w y  w  o t  r a d a  ch Dd l e w e j :  d r  J a n  M a łu s z y ń s k i ,  ks .  W ik t o r  W y -  
so cz a ń sk i ,  L. Orzell,  p rof .  J .  W ie cz e rz ak

Z obrad I  Międzynarodowego Sym pozjum  Naukowego w Ser anion

W dniach 11— 13 kwietnia 1980 r. odbyło się w 
Scranton (Pensylwania) pierwsze Międzynarodowe 
Sympozjum Naukowe, zorganizowane przez Komisję 
Historyczną i Archiwalną Polskiego Narodowego Koś­
cioła Katolickiego.

Ze strony USA w sympozjum udział wzięli: redaktor 
Teodor Zawistowski (przewodniczący Komisji Histo­
rycznej i Archiwalnej), prof. Józef Wieczerzak, dokto­
rant Laurence Orzell, ks. senior Jan Chwiej, Katherine 
Fortier —  pracownik archiwum uniwersyteckiego w 
Massachusetts (reprezentanci środowiska PNKK) oraz: 
prof. Eugene Kusielewicz z Uniwersytetu św. Jana, 
prof. Tadeusz Gromada —  sekretarz generalny Polskie­
go Instytutu Nauki i Sztuki w Ameryce i prof. Eugene 
Obediński —  socjolog z Uniwersytetu Stanowego w 
Nowym Jorku. W części obrad uczestniczyli także 
bp Antoni Rysz —  ordynariusz Diecezji Centralnej 
PNKK.

Z Polski w sympozjum uczestniczyli: dr Jan Mału­
szyński ■— prezes ZG STPK i ks. W iktor Wysoczański 
— wiceprezes ZG STPK (pracownicy naukowo-dydak­
tyczni Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej), prof. 
dr Hieronim Kubiak —  dyrektor Instytutu Badań Po­
lonijnych w Uniwersytecie Jagiellońskim oraz dr Bar­
bara Les z tegoż Instytutu, a także prof. dr Władysław 
Chojnacki —  kierownik Pracowni Bibliografii Historii 
Polski XIX i XX wieku w Instytucie Historii PAN.

. Podczas sympozjum zaprezentowano osiem refera­
tów na tem at genezy, dziejów i miejsca PNKK w USA, 
a także stosunku PNKK do innych wyznań. W ożywio­

nej dyskusji sporo uwagi poświęcono m.in. sprawie 
programu dalszych badań nad współczesną Polonią 
amerykańską i kanadyjską, ze szczególnym uwzględnie­
niem PNKK. Widziano pilną potrzebę ratowania giną­
cych już druków i materiałów archiwalnych, odnoszą­
cych się do osadnictwa polskiego w Stanach i Kanadzie, 
a będących jeszcze w posiadaniu pojedynczych osób, 
które nie zawsze zdają sobie sprawę z wartości i zna­
czenia tych źródeł.

Według wstępnych projektów, kolejne sympozjum 
ma się odbyć w Polsce w 1981 r. Organizatorem ma 
być Zarząd Główny Społecznego Towarzystwa Polskich 
Katolików przy współpracy sekcji Teologii Starokato­
lickiej Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w 
Warszawie.

Realizując program pracy, Społeczne Towarzystwo 
Polskich Katolików zaprosiło do Polski w bieżącym 
roku, na okres jednego miesiąca, dwóch członków Ko­
misji Historycznej i Archiwalnej PNKK (prof. J. Wie- 
czerzaka i L. Orzella), którzy zajmą się lekturą doku­
mentów archiwalnych zebranych przez ks. W. Wyso- 
czańskiego w archiwach krajowych i zagranicznych, 
a dotyczących PNKK i Kościoła Polskokatolickiego. 
Znajomość tych materiałów ma bardzo istotne znacze­
nie dla będącej w opracowywaniu biografii bpa F. Ho- 
dura. Pozwoli także wymienionym członkom Komisji 
na przygotowanie się do najbliższego sympozjum nau­
kowego.

Do sprawy stanu badań nad PNKK i Kościołem Pol- 
skokatolickim będziemy jeszcze powracać na łamach 
„Rodziny”.

(W.W.)
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Przed świąty­
nią w Studzian­
kach Pancer­
nych. Zdjęcie 
wykonane pod­
czas wizyty 
Zwierzchnika 
Kościoła 
Polskokato- 
lickiego

Z życia naszych parafii

Świątynia polskokałolicka w Studziankach Pancernych 
w nowej szacie

Sięgnę do wspomnień. Poczynając od roku 1952, przez 
kilkanaście dobrych lat. jeździłem do Studzianek na większe 
uroczystości kościelne, na rekolekcje. Jakież to były podróże, 
pełne przygód, ciekawe. N ajpierw  pociągiem do Grabowa za 
Warką, a z Grabowa 11 km furm anką, a czasem piechotą. 
Gospodarze przyjeżdżali wozami zaprzężonymi w  parę koni, 
gdyż w czasie jesiennych deszczów lub wiosennych rozto­
pów, koła na niektórych odcinkach drogi grzęzły po osie w 
błocie. Wieś była nieomal doszczętnie zniszczona w sierpniu 
1944 r., podczas słynnych zmagań o przyczółek warecko- 
magnuszewski zdobyty przez 8 arm ię gwardii 1 Frontu  Bia­
łoruskiego po sforsowaniu Wisły. Niemcy, celem likwidacji 
przyczółka, rzucili do walki doborowe dywizje, a wśród nich 
słynną spadochronowo-pancerną dywizję „Herm an Goering” . 
W krytycznych dla przyczółka dniach, na pomoc 8 armii 
gwaędii, z prawego brzegu Wisły przerzucono na zagrożo­
ny odcinek 1 Brygadę Pancerną im. Bohaterów W esterplatte, 
podporządkowaną gen. W. Czujkowowi. Od 9 do 16 sierpnia 
toczyła się w  lasach wokół Studzianek i w  samej wsi zacięta 
bitw a pancerna. W bitw ie tej dzielnie się spisali młodzi, po- 
scy żołnierze i w  dużym stopniu przyczynili się do u trzy­
m ania przyczółka i załamania groźnego przeciwuderzenia 
Niemców. W w yniku tych walk wieś Studzianki została do­
słownie zmieciona z powierzchni ziemi. Zostało tylko kilka 
domów.

W roku 1951 utworzona została w  Studziankach parafia 
polskokatalicka, a na jej pierwszego proboszcza mianowano 
młodego, energicznego ks. Eugeniusza Wielachowskiego. Gdy 
po raz pierwszy przybyłem ’do Studzianek, oczom własnym  
nie mogłem uwierzyć: ludzie mieszkali w  ziemiankach, a 
modlili się w skromnej kaplicy — baraku. Dziś, po latach 
odbudowy i wytężonej pracy, wieś zmieniła się nie do pozna­
nia. W miejscu ziemianek stoją ładne domy, wybudowano 
asfaltowe drogi, zelektryfikowano wieś. W środku wsi stoi 
teraz piękna szkoła, jest też Ośrodek Zdrowia, jest Urząd

Pocztowy. Studziankam i zainteresowało się Wojsko Polskie 
i większość inwestycji jem u właśnie wieś zawdzięcza. Tuż, 
u progu wsi, pod lasem, wzniesiono w roku 1964 Pom nik 
Mauzoleum, a jego ważnym  elem entem  jest stojący na w y­
sokim cokole czołg 217, który brał udział w  krwawych zma­
ganiach z wrogiem. Kaplicę mieszczącą się w  baraku zamie­
niono po kilku latach na drew niany kościół, następnie na koś­
ciół większy, m urowany. Organizatorem, inicjatorem  wielu 
inwestycji, a zwłaszcza budowy plebanii, kościoła, był — co 
trzeba obiektywnie przyznać — długoletni proboszcz parafii 
polskokatolickiej w Studziankach — ks. Eugeniusz W iela- 
chowski. Po nim  przejął duszpasterstwo w Studziankach 
Pancernych nie mniej energiczny, nadzwyczaj pracowity, 
szlachetny kapłan ks. Jerzy  Rybka.

Dnia 27 kw ietnia br., w  niedzielę, przybył do Studzianek 
zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego, biskup Tadeusz R. 
Majewski. W izyta pasterska miała radosne akcenty. Oto po 
roku intensyw nej pracy proboszcza, Rady Parafialnej, ofiar­
nych wyznawców, a także przy pomocy finansowej Rady 
Synodalnej Kościoła, przeprowadzono kapitalny rem ont świą­
tyni, tak z zewnątrz jak  też wewnątrz. Z zew nątrz wzmoc­
niono m ury kościoła, pięknie go otynkowano, w ew nątrz w y­
łożono boazerią, ozdobiono rzeźbionymi w drzewie Stacjami 
Drogi Krzyżowej. Turyści z W arszawy i spod W arszawy, 
przyjeżdżający licznie do Studzianek w każdą słoneczną nie­
dzielę, aby odetchnąć świeżym powietrzem  Puszczy Kozie- 
nickiej, chętnie zwiedzają kościół i podziwiają jego nadzwy­
czaj sym patyczny w ystrój. A parafianie rosną w dumę.

Biskup Tadeusz R. M ajewski poświęcił przed Sum ą S ta­
cje Drogi Krzyżowej, następnie odprawił uroczystą Mszę 
św., wygłosił podniosłe kazanie, podziękował ks. proboszczo­
wi Rybce za jego intensyw ną pracę, za rozsądne kierowanie 
rem ontem  kościoła i za upiększenie św iątyni. Serdeczne sło­
wa podzięki skierował także do wszystkich parafian.



Po Ewangelii, podczas Sumy, odbyła 
się jeszcze jedna miła uroczystość. Zo­
stał przyjęty pod jurysdykcję Kościoła 
Połskokatolickiego bardzo zacny kapłan 
z Kościoła Rzymskokatolickiego, z die­
cezji łódzkiej, ks. Bogusław Wołyński. 
Zwierzchnik Kościoła, w porozumieniu 
z adm inistratorem  diecezji krakowskiej 
ks. infułatem  Antonim  Pietrzykiem , po­
w ierzył mu parafię pw. Świętego Krzy­
ża w Radomiu. Dotychczasowy pro­
boszcz tej parafii i dziekan dekanatu 
Kieleckiego — ks. Czesław Jankowski
— przeszedł w stan spoczynku po dłu­
gich latach gorliwej pracy w  Kościele.

Biskup Tadeusz R. M ajewski — jak 
dobry gospodarz — w racał do W arsza­
wy zadowolony, gdyż jeszcze jedna z 
zagród Kościoła została pięknie upo­
rządkowana.

Ks. E. BAŁAKIER

Kościół polskokatolicki w  Studziankach po 
kapitalnym remoncie

Wierni w czasie nabożeństwa
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K
Tu dał się poznać jako dobry organizator, ale również jako 
polityk, a nade wszystko jako bardzo teraz zdecydowanie 
w ystępujący przede wszystkim przeciw  szerzącem u się p ro­
testantyzmowi. Był też w swojej zwłaszcza diecezji gorli­
wym realizatorem  uchw ał soboru trydenckiego (1545—63) 
Szczególnie zatroskał się o podniesienie poziomu w ykształ­
cenia i w ychow ania duchow ieństw a i w  tym  celu, idąc za 
w skazaniam i soboru trydenckiego, jako pierwszy w Polsce 
a trzeci w  świecie założył we W łocławku sem inarium  du ­
chowne. Po śmierci króla Zygm unta A ugusta (1572) oddal 
się jeszcze intensyw niej niż dotąd pracy politycznej w za­
sięgu ogólnopolskim i ogólnokrajowym , teraz szczególnie za­
biegając o w ybór n a  króla Polski H enryka Walezego. Po 
elekcji był K arnkow ski w yróżniany przez króla. K iedy jed ­
nak H enryk W alezy opuścił Polskę i wrócił do Francji, rów ­
nież K arnkow ski wrócił do W łocławka. Zabiegał w krótce o 
wybór króla Polski S tefana Batorego. K iedy to stało się fak ­
tem, ponieważ prym as Uchański nie chciał Batorego koro­
nować, uczynił to w łaśnie bp K arnkowski. Zyskał sobie 
K arnkow ski kolejno poparcie króla Batorego. Brał już jako 
mąż w pływowy udział w  zorganizowaniu i przeprowadzeniu 
w  P iotrkow ie w  1577 roku synodu, k tóry  pod jego przem oż­
nym w pływem  zaaprobował uchw ały soboru trydenckiego. 
W 1581 roku w skutek zdecydowanego stanow iska króla S te­
fana Batorego kapitu ła  gnieźnieńska, uznając nom inację kró­
lewską, bpa St. K arnkowskiego w ybrała arcybiskupem  gnieź­
nieńskim  w krótce po śmierci, w  1581 r., - -  Uchańskiego; pa­
pież bullę nom inacyjną przysłał dopiero w  1582 roku. Ingres 
do kated ry  gnieźnieńskiej arcyb. K arnkow ski odbył 21 kw iet­
nia 1583 roku. Został też tym sam ym  K arnkow ski prymasem 
Polski. Teraz w łaściwie chciał być przede wszystkim  zaanga­
żowanym księciem Kościoła rzym skokatolickiego a  jako taki 
stał się też nieprzejednanym  wrogiem całej reform acji i w 
i w krótce przydano mu m iano „m łota kacerzy”, a le  i niem niej 
zaangażowanym politykiem , zwłaszcza w  czasie bezkrólewia 
po śmierci S tefana Batorego, kiedy jako in te rrex  spraw ow ał

rządy w  Polsce. Spraw y tych dwóch dziedzin n ie  dały  się ze  
sobą pogodzić. Stąd też prym as K arnkow ski wszedł do historii 
jako człowiek, k tóry  nie mógł być w  jednej osobie dobrym 
biskupem katolickim  i dobrym politykiem  polskim. Jako 
teolog niewiele po sobie pozostawił. Był bowiem przede 
wszystkim jako biskup działaczem kościelnym, nie teologiem. 
P rzypisuje się jem u autorstw o K atechizm u rzym skiego, w y­
danego w  Kaliszu w 1603 roku; nadto napisał i wydał Listy  
znakom itych m ężów  (1578); ukazały się też zbiory jego kazań 
i pism, mów, polem ik politycznych.
Karo Józef ben Efraim  — (ur. 1488, zm. 1575) — to uczony 
żydowski, w ybitny talm udysta, urodzony w Portugalii, zm arł 
zaś w skutek w ygnania go z Półwyspu Pirenejskiego w  P a ­
lestynie. W G alilei (Palestyna) pełni funkcje - ► rab ina . Jest 
autorem  dzieła pt. B eth  Joseph  (1550—59), w  którym  usiłuje 
znaleźć praktyczne powiązanie przepisów  - Talm udu z ży­
ciem religijnym  i rodzinnym  Żydów. Skrótem  tego kilkuto- 
mowego dzieła-kom entarza jest Szulchan A ruch  (hebr. =  
nakryty  stół). Jest to jakby  kodeks, czyli księga przepisów 
religijnych i m oralnych d la współczesnych Żydów. Uzupeł­
n iana i popraw iana została przyjęta i uznana przez Żydów 
Wschodu jako drogowskaz dla stosunków międzyżydowskich 
życia codziennego. N a Zachodzie zaś, również w Polsce, przy­
stosował tę  księgę do tu  panujących stosunków rab in  k ra ­
kowski Mojżesz Isserles.
Karol Boromeusz — (ur. 1538, zm. 1584) — urodził się we 
włoskiej rodzinie arystokratycznej. M ając 22 la ta  został jako 
nie będący kapłanem  zam ianow any — kardynałem , a w kró t­
ce (w tym  samym roku 1560), nie będąc w  dalszym ciągu 
jeszcze kapłanem , arcybiskupem  m ediolańskim ; dopiero po 
trzech latach, w 1563 r., przyjął święcenia kapłańkie i otrzy­
m ał sakrę biskupią. Był też cenionym sekretarzem  pap. P iu ­
sa IV, swego w uja. W alnie przyczynił się do wznowienia 
i zakończenia następnie obrad soboru trydenckiego (1545— 
63). M.in. głównie kościelnymi charytatyw no-duszpasterskim i



Ogłoszenia raz jeszcze ty  teologiczne, kardynalne i pozostałe przy 
życiu, przestrzega norm y przepisane praw em , 
obyczajem, etyką.

Powrót do tem atów  raz  już poruszonych to 
zajęcie d la  niezaspokojonych duchów, przy 
czym w yraz „duch” trzeba koniecznie brać 
w  cudzysłów. Tym  bardziej, że poprzedni 
felieton isto tn ie do k rainy  duchów  odsyłał. 
Lecz by  wierności sam em u sobie dotrzym ać, 
w arto  przypomnieć, że rejon ten  bez ziem ­
skiego życia m artw y  jest, co oznacza, iż 
„duch”, jaki by on n ie  był, zawsze Się o p ra ­
w a naszego życia upom ina. U przedzając tedy 
wszelkie wątpliwości, co do dogmatycznej 
i chrześcijańskiej w artości powyższych i 
poniższych tekstów , natychm iast dodaję, ż,e 
pozostaję w  całkow itej zgodzie z doktrynam i 
głoszącymi jedność ducha i ciała. Stąd też 
wywodził się ów  trochę eschatologiczny, tro ­
chę ziemski charak te r poprzedniego tekstu. 
To tyle, jeśli idzie o term in „duch”. W yjaśnie­
nia w ym aga jeszcze w yraz „niezaspokojenie”. 
Spraw a jednak  absolutnie zrozum iała. I to 
n ie za przyczyną jakichś w ydum anych oko­
liczności. Rzecz znowu dotyczy, jak  głosi ty ­
tuł, ogłoszeń gazetowych. Spraw cą głównym 
jest stołeczna gazeta codzienna „Życie W ar­
szawy” z dn ia 2 kw ietn ia bieżącego roku. C-o 
dociekliwsi czytelnicy zauważyli zapewne, że 
nie posługuję się skrótam i w  rodzaju br., co 
znaczy bieżącego roku, a le  w yrażam  się peł­
nym  słowem. A czyn:ę tak  n ie  od parady. 
Sam bowiem  ty tu ł te j gazety jest jakim ś 
skrótem  znanym  bodajże tylko w tajem niczo­
nym. Tyle w  niej praw dziwego „życia W ar­
szawy”, ile  Europy całej, św iata naw et, a zda­
rza się, że więcej w  niej „życia” Nowego 
Jorku, Paryża, Bonn i pom niejszych m iast 
globu, n ie  wspom inając o zaprzyjaźnionych 
miejscowościach, niż naszej od w ieków uko­
chanej stolicy. Cokolwiek by jednak  o niej 
n ie powiedzieć, jest to gazeta, k tó rą  w arto 
czytać. Szkoda tylko, że trudno  ją  dostać bez 
szczególnych znajomości z uprzejm ym i skądi­
nąd paniam i (panami) kioskarkam i. Ten osta­
tn i tem at o już zagadnienie do osobnych roz­
ważań. K ontynuujm y przeto rozpoczętą w  u- 
biegłym  tygodniu kwestię.

W śród w ielu różnych ogłoszeń w  rubryce 
„ogłoszenia drobne d la W arszawy i woj. stoł.”

(skróty oryginalne) w  dziale „praca” znalazło 
się ogłoszenie następującej treści: „Tapetuję, 
maluję, w ieloletnia praktyka, abstynen t”. Po­
dano telefon, a  jakże. Nie wiem, rzecz jasna, 
ile i jak ie oferty  zebrał ogłoszeniodawca. 
W iem natom iast, że w padł n a  znakom ity po­
mysł. Podał m ianowicie n ie  tylko sw oje um ie­
jętności, telefon, pragnienie doprowadzenia 
naszych m ieszkań do jako takiego wyglądu, 
lecz jeszcze pokrótce scharakteryzow ał w ła­
sną postaw ę obyczajową, k to  wie, może ety­
czną zarazem . Jest to  z pew nością fachowiec, 
który dokładnie przejrzał i zrozum iał obyw a­
telskie potrzeby zatrudnien ia w  naszych do­
m ach kogoś solidnego, rzetelnego, kogoś, kto 
n ie  m a innych pragnień, poza w ykonaniem  
zleconych m u robót. Dostrzegam  w  tym  oso­
bliwość dobrze znam ionującą przem iany w

naszym  życiu obyczajowym. Jednocześnie w i­
dać jak  n a  dłoni, że m usim y dbać o to, by 
p rak tyka podobna n ie  upow szechniła się za­
nadto. W przeciw nym  w ypadku spotykać bę­
dziemy ogłoszenia analogicznej treści całymi 
stadam i, k tó re  wypaczyć m ogą praw dziw y o- 
b raz naszego życia codziennego. Jeśli tylko 
ludzie zw ietrzą opłacalność podobnych ogło­
szeń n ie  obronim y się przed zwykłym i łga- 
rzami, co to  piją, a  jakże, lecz um iarkow anie 
i niekoniecznie w  m iejscu pracy. M ało tego. 
Mogą pojaw ić się wiadomości niezupełnie nas 
interesujące, a  w  każdym  razie, n ie  dotyczące 
przedsięwzięć, bez których n ie  w yobrażam y 
sobie życia. Widzę na przykład tak ie  ogłosze­
nia, w których n a  m iejscu pierw szym  um ie­
szczona jest inform acja o tym, że dany  rze­
m ieślnik w  trakcie czy też po w ykonaniu d a ­
nego m u zlecenia n ie  kradnie, n ie  dem oluje 
m ieszkania, n ie  obm aw ia sąsiadów, n ie  cu ­
dzołoży, n ie  wzywa im ienia boskiego n ad a­
rem no lub darem no, k ró tko  mówiąc, p rze­
strzega dziesięciu przykazań, zachow uje cno-

Sam  skłonny jestem  umieścić ogłoszenia po­
dobne, ty le tylko, że n ie  jestem  pewien, czy 
ktoś da mi w  n ie wiarę. A le z drugiej strony 
problem  jest całkiem  poważny. Doszło bo­
w iem  do tego, iż n ie  w ystarczy być dobrym  
fachowcem w danej dziedzinie, trzeba nam  
jeszcze wykazać się cnotam i rów nie poszuki­
w anym i, jak  fachowość właśnie. I to  dojrzał 
au to r cytowanego ogłoszenia. Uważam  ten 
fak t ze sw oisty przełom  w  obyczajach pol­
skich rzemieślników. Użyłem liczby mnogiej, 
bo zjaw isko isto tn ie u jaw n ia  pewien fakt 
z życia zbiorowego. Można doń podejść z 
dwóch stron naraz. Po pierw sze — założyć 
powszechne opilstw o w śród braci rzem ieślni­
czej. W tedy tapećiarz-m alarz-abstynent ucho­
dzi za coś zupełnie wyjątkowego, i z  tej 
racji godnego szczególnego poparcia, opieki 
naw et. Można też przyjąć, że alkoholizm w  tej

grupie zawodowej n ie  jest zjaw iskiem  n a ­
gminnym, a le  w ystarczająco częstym, żeby każ­
dy abstynent uchodził za fachowca wyższej 
rangi. Jakkolw iek by  n a  to  n ie  spojrzeć, a b ­
stynencja pojaw ia się jako właściwość szcze­
gólnie w yróżniona w śród cech dobrego fa ­
chowca w  danej dziedzinie społecznie uży­
tecznej.

Ogłoszenie w  „Życiu W arszawy” uczy no ­
wego spojrzenia n a  spraw y um iejętności za­
wodowych, n a  kw estie fachowości. U w rażli­
w ia n a  problem y obyczajowe. Unaocznia b li­
skość kw alifikacji rzeczowych i postaw  spo­
łecznych. K to wie, czy w  dzisiejszych gazetach 
rubryki poświęcone ogłoszeniom n ie są n a j­
bardziej autentycznym i m iejscam i kształtow a­
nia obrazu życia społecznego w  naszym  kraju. 
K ilka zdań, a  ty le  w  nich praw dy o człowie­
ku. Przede wszystkim  o nas samych. Czytajmy 
zatem  ogłoszenia.

JERZY GRAS
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zasługam i w  zakresie rozwoju oświaty teologicznej i rozwoju 
sam ej teologii zapisał się jako organizator pierwszego w ogóle 
sem inarium  duchownego wyższego i niższego w  Mediolanie 
(trzecie w  historii a  pierwsze w  Polsce sem inarium  duchow ­
ne założył w e W łocławku -*■ bp St. Karnkow ski, później pry- 

‘"mas Polski), oraz jako autor w ielu homilii, listów  o treści 
teologicznej i rozpraw y o kaznodziejstwie. W 1610 roku Ko­
ściół rzym skokatolicki zaliczył go w poczet świętych.

Karpiński Franciszek — (ur. 1741, zm. 1825) — to jeden z 
głównych przedstaw icieli sentym entalizm u w  polskiej lite ra ­
turze X V III/X IX  w., poeta i prozaik. Kształcił się i wycho­
wywał u jezuitów. W 1761 r. ukończył stud ia teologiczne. 
Jest autorem  m.in. następujących książek p t . : O szczęściu 
człowieka; Rozm ow y Platona z  uczniam i swoimi. W pracach 
tych porusza i om awia zagadnienia m oralne, estetyczne i re ­
ligijne. N aturalnym  i w  sferze stosunków m iędzyludzkich 
bardzo ważnym  w alorem , podstaw ą i w arunkiem  osiągnięcia 
przez człowieka cnoty, a  w  efekcie — szczęścia jest według 
Karpińskiego „serce czułe”, dlatego też pew nie został nazw a­
ny „poetą serca”. Jest też autorem  wielu pieśni religijnych, 
nabożnych, wśród których znanych w  Polsce, jak : K iedy ran­
ne w stają zorze...; W szystkie  nasze dzienne sprawy...; Bóg 
się rodzi, moc truchleje... Napisał również komedię (ale p ro­
zą) pt. Czynsz, o tem atyce społecznej, społeczno-m oralnej, 
oraz ciekawie u ję ty  pam iętnik  osobisty pt. Historia mego 
wieku i ludzi, z  k tórym i żyłem  (książka ukazała się w  1844 r.), 
w którego ujęciu w idać wpływ — J.J. Rousseau.

Karpowicz M ichał Franciszek — (ur. 1744, zm. 1803) — kształ­
cił się i wychowywał w  zakonie Ks. M isjonarzy, a  w 1774 r. 
sekularyzował się. W latach 1783—94 był profesorem  teologii 
na w ydziale teologicznym A kadem ii W ileńskiej, a od 1797 
roku biskupem  rzym skokat. w  W igrach. Interesow ał się też 
ekonom ią i zdobył w  ty m  przedm iocie i zakresie konkretną  
wiedzę, k tórą chciał spożytkować na ambonie. W ydał K aza­
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nia  (2 tom y; 1777), k tóre osnute n a  m ateriale ekonomicznym 
i w yraźnie propagujące f i z j o k r a t y z m  nie zostały przy­
chylnie przyjęte jako zbyt świeckie. Podkreślić jednak  trze­
ba, że napiętnow ał w  nich wyzysk chłopów przez polską 
szlachtę, przez polskich feudałów.

Kartezjusz — to nazwisko, spolszczone ze zlatynizowanego 
C a r t e s i u s ,  francuskiego filozofa i m atem atyka, które w 
j. francuskim  brzm i — D e s c a r t e s  (czyt. Dekart) Rene; ur. 
1596, zm. 1650). Pierw sze nauki pobierał w  kolegium  jezuic­
kim  w  La Fleche. N astępnie w  latach 1615—16 studiował 
prawo i medycynę, po czym zainteresow ał się m atem atyką i 
fizyką. Jest autorem  wielu dzieł, w  których przedstaw ił swoje 
poglądy. Poza słynnym  jego powiedzeniem i stw ierdzeniem , 
zaw artym  w  Discours de la m ethode  (1647), czyli Rozprawa
o m etodzie, c o g i t o ,  e r g o  s u m  (łac.; po p o lsku : myślę, 
więc jestem) należy tu  zwrócić uwagę na jego poglądy z po­
granicza filozofii i teologii, opublikow ane głównie w nastę­
pujących książkach p t.: M editationes de prim a philosophia 
(1641), czyli Rozważania o pierw szej filozofii; Principia phi- 
losophiae (1644), czyli Zasady filozofii; Les passions de l’ame 
(1648), czyli Nam iętności duszy; Le m onde ou traite de la lu- 
miere (1664), czyli Św iat albo trak ta t o_ św ietle; Traite de 
1’hom m e ou la form ation du foetus (1664), czyli Traktat o 
człowieku albo kształtow anie się płodu. Całość poglądów 
K artezjusza zwykło się nazyw ać k a r t e z j a n i z m e m .  
Teologa i teologię in te resu ją  m.in. przede w s2ystk im  nas tę­
pujące poglądy Kartezjusza.

Dzięki metodycznem u w ątpieniu, którego w ynikiem  jest 
ostatecznie poznanie jasne i wyraźne, może człowiek posze­
rzać przedm iot swego poznania, przy czym punktem  wyjścia 
jest zawsze sam człowiek, mianowicie w łasne myślenie, k tó­
re jest isto tną funkcją substancji niem aterialnej i niezależnej 
od ciała, duszy, bo m yślenie jako czynnność m usi istnieć w 
podmiocie, w  substancji. Istnienie człowieka



Canterbury. Brama prowadząca do opactwa założonego przez św. Augu­
styna

NABOŻEŃSTWA 
EWANGELICKIE

O POKÓJ W NRD

P rasa  protestancka podaje, 
że z  in icjatyw y biskupa Mag­
deburgu, dr. W arnera K ru- 
schego, odbyły się ostatnio w  
Kościołach ew angelickiej pro- 
wicji Saskiej i w innych dziel­
nicach kościelnych NRD u ro ­
czyste nabożeństw a w intencji 
utrzym ania pokoju na św iś­
cie. M odlitwa taka, zdaniem  
biskupa Kruschego, pomoże 
chrześcijanom  rozważyć w łas­
ne możliwości walki o pokój.

EUROPEJSKIE POSIEDZENIE 
NA TEMAT 

„KOŚCIÓŁ A RASIZM”

W pierwszej dekadzie m ar­
ca br. odbyła się w Sztokhol­
m ie E uropejska K onsultacja 
Kościołów n a  tem at zwalcza­
nia rasizm u w  la tach  osiem ­
dziesiątych bieżącego stulecia. 
Spotkanie przedstaw icieli sze­
regu Kościołów europejskich 
miało na celu przygotowanie 
m ateriałów  do m ającej się od­
być w  czerwcu br. w Holandii 
konsultacji n a  tem at działa l­
ności Światowej Rady Kościo­
łów w  zakresie realizacji p ro ­
gram u antyrasistowskiego.

Naradom  szwedzkim prze­
wodniczył arcybiskup lu te rań - 
ski d r  Olaf Sundby. Referaty 
wygłosili m.in. W italis Buro- 
woj, k tó ry  określił rasizm  ja ­
ko „m oralną i doktrynalną he­
rezję”.

Ożywiona dyskusja, w  k tó ­
rej wzięli udział przedstaw i­
ciele duchowni różnych krajów  
oraz prasy, w ykazała w  całej 
okazałości nieludzki obraz sto ­
sunków  istniejących n ie tylko 
w  Afryce, lecz i n a  innych 
kontynentach. W strząsający w 
dyskusji był głos czarnego bi­
skupa luterańskiego M anasa 
Butheleźiego, opisującego losy 
ofiar polityki rasistow skiej 
w ładz Republiki Południowo­
afrykańskiej.

PROTESTANTYZM 
WE WŁOSZECH

Szw ajcarska Ewangelicka 
Służba P rasow a (EPD) w  jed ­
nym  z ostatnich num erów  
swego biuletynu podaje in te ­
resujące dane statystyczne o 
sytuacji mniejszości pro te­
stanckiej w e Włoszech, kraju, 
w którym  większość m ieszkań­
ców jest w yznania rzym skoka­
tolickiego.

N ajw iększą grupę wśród 
mniejszości protestanckiej tw o­
rzą zielonoświątkowcy, liczący 
ok. 100.000 członkow. N ajstar­
szą pod względem pow stania 
grupę stanow i Kościół W alden- 
sów, posiadający ok. 30.000 w y­
znawców. B aptyści. tworzą 
grupę znacznie m niejszą — ok. 
5000 członków, natom iast m e­
todyści. ok. 3000 wyznawców. 
Przed dw unastu  la ty  większość 
tych grup protestanckich u tw o­
rzyła „Włoski Związek Kościo­
łów Protestanckich”, co um oż­
liwiło wyznaniom  m niejszoś­
ciowym staw ienie czoła w pły­
wom rzym skokatolickim .

TRUDNA SYTUACJA 
ORMIAŃSKIEJ MNIEJSZOŚCI 

WYZNANIOWEJ 
W LIBANIE

Jak  inform uje p rasa  p ro te­

stancka, sy tuacja mniejszości 
orm iańskiej w  Libanie n ie  jest 
łatw a, ponieważ n ie jest ona 
w  stan ie  sam a bronić swoich 
p raw  w  tym  kraju , rozdartym  
i zniszczonym przez toczącą 
się od szeregu la t w ojnę do­
mową. Orm ianie, należący 
przew ażnie do Wschodniego 
Kościoła Ormiańskiego, posia­
dają  sw oją cen tralę  w  Eczmia- 
dzinie (ZSRR) i stanow ią w 
L ibanie ok. 150.000 rzeszę wy­
znawców.

Trzeba pam iętać, że historia 
narodu ormiańskiego, który w  
starożytności stw orzył w łasne 
państw o z wysoką ku ltu rą  i 
cywilizacją, w skutek naw ały 
tu reck iej otoczonego wrogim 
chrześcijaństw u islam em , była 
bardzo tragiczna. Dopiero po 
I w ojnie św iatow ej większa 
część n a rodu  orm iańskiego u- 
zyskała, dzięki pomocy Zw iąz­
ku Radzieckiego, możność 
zorganizow ania w łasnego pań ­
stw a z E ryw aniem  jako sto li­
cę państw ow ą i Eczm iadzi- 
nem, jako ośrodkiem  kościel­
nym, zrzeszającym  w ierzących 
Orm ian całego świata. Obec­
nie O rm ianie stanow ią odręb­
ną grupę etniczną, liczącą na 
świecie ok. 6 m ilionów  osób.

„CHINSKO-
WATYKANSKIE

ZBLIŻENIE?”

Pod takim  tytułem  um ie­
ściła Szw ajcarska Ewangelicka 
Służba Prasow a (EPD Nr 11) 
krótką no ta tkę o podróży 
przewodniczącego Francuskiej 
K onferencji Biskupów i arcy­
biskupów M arsylii, K ardynała 
Rogera E tchegaray do Pekinu. 
W izyta ta  m iała m iejsce na 
przełom ie lutego i m arca br., 
n a  zaproszenie chińskie.

K ardynałow i tow arzyszyli: 
profesor Rene Remond, p rze­
wodniczący Katolickiego O- 
środka Intelektualistów  F ran ­
cuskich oraz jezuita Paul 
Beauchamp, profesor Pism a 
Świętego i historii religii z 
Ośrodka Sevres w  Paryżu. W i­
zyta trw ała  dw a tygodnie. De­
legacja zwiedziła Pekin, Szang­
haj, K anton i inne m iasta. W i­
zyta ta  w zbudziła w ielkie za­
interesow anie w  środowisku 
rzym skokatolickim  i pro te­
stanckim . Dowodem tego 
były artykuły  w  czasopis­
m ach francuskich „Temoigna- 
ge C hre’tien”, „Le Monde”, 
„La Croix”.

Wizytę tę  krótko ocenił re ­
dak tor Alkin Jacob już w  ty ­
tu le  swego artykułu , opubliko­
w anego w  „Le Monde” (5.III 
1980): „Rozmowy mons. Etche- 
geray w  Pekinie w skazują na 
chęć norm alizacji stosunków 
między W atykanem  i C hina­
m i”. Z artykułu  tego wynika, 
że kardynał został „oczarowa­
ny przyjaźnią, kurtuazją, z ja ­
ką go traktow ali Chińczycy”. 
P rasa protestancka podkreśli­
ła, że n a  drodze porozum ienia 
W atykan — Chiny znajdują 
się dw ie pow ażne przeszkody: 
fakt wyświęcenia bez zgody 
W atykanu 50 biskupów ch iń ­
skich w tzw. „Chińskim Ko­
ściele Katolickonarodow ym ”
— nie uznanym  przez W aty­
kan, oraz ustanow ienie stosun­
ków dyplom atycznych z Tai- 
wanem  (W atykan m a tam  
sw oją nuncjaturę).

TYDZIEŃ
FILOZOFICZNY

Na KUL-u odbył się X X III 
Tydzień Filozoficzny zorgani­
zowany sta ran iem  K oła Filo­
zoficznego Studentów  KUL. 
Tem atyka obrad dotyczyła 
człowieka i kultury. R eferat 
wstępny: „Człowiek tw órcą
kultu ry” wygłosił rek to r uczel­
ni o. M ieczysław A. Krąpiec. 
Wszyscy prelegenci podkreś­
lili konieczność oparcia zm ien­
nych procesów kulturow ych o 
godność osoby ludzkiej.

W IRANIE

Na 37 m in  mieszkańców, 
Iran  posiada 24 m in szyitów i 
m ilion sunnitów , a  poza tym  
250 tys. chrześcijan, w  tym : 
200 tys. orm ian, 15 tys. kato­
lików chaldejskich i 10 tys. as- 
syryjskich. Poza tym  żyje ta m  
50 tys. zoroastrian, 100 tys. 
Żydów, w yznawcy bahaizm u i 
różnych sekt m uzułm ańskich.

ODZNACZENIE

Na w niosek prem iera Indiry 
Ghandi, prezydent Indii — 
Sanjiva Reddi — udekorował 
M atkę Teresę z K alkuty, lau- 
retkę pokojowej nagrody No­
bla, najwyższym  orderem  oby­
w atelskim  w  Indiach ustano­
w ionym  w  1955 r., k tóry  znie­
siony został przez partię  Jana- 
ta  w  1977 r., gdy doszła ona 
do władzy.

W AUSTRALII

Ks. David Gili, od 1968 r. 
współpracownik Światowej

Rady Kościołów w  Genewie, 
m.in. organizator Zgrom adze­
nia Ogólnego w  Nairobi (Ke­
nia) został w ybrany sekre ta­
rzem generalnym  Kościoła 
unijnego w  A ustralii, k tóry 
powstał przez połączenie m e­
todystów, p rezb iterian  i kon- 
gregacjonalistów  w  1977 r. Był 
on poprzednio duchow nym  a u ­
stralijskiego Kościoła kongre- 
gacjonalnego.

NOWY PRYMAS

Nowym prym asem  A rm eń­
skiego Kościoła Apostolskiego 
w L ibanie został 33-letni Aram  
Kesziszian. Jest on jednym  z 
najm łodszych prym asów  tego 
Kościoła. Od 1972 r. kierow ał 
on kościelnym  wydziałem  sto ­
sunków ekum enicznych, ucze­
stnicząc w  różnych konferen­
cjach ekum enicznych i teolo­
gicznych.

UDZIAŁ KOŚCIOŁA 
RZYMSKOKATOLICKIEGO 

W SPOTKANIACH 
Z KONFERENCJĄ 

KOŚCIOŁÓW 
EUROPEJSKICH

W spraw ie te j wypowiedział 
się ostatnio biskup ewangelic­
ki z  RFN, ks. G erhard  Heint- 
ze. Oświadczył on w  w yw ia­
dzie prasowym, że n ie  należy 
jeszcze spodziewać się przy­
stąpienia Kościoła Rzymsko­
katolickiego do Konferencji 
Kościołów Europejskich.

Podobno w  tym  roku  wspól­
n ie  obradow ać ma Kom itet 
KKE i Rady K onferencji Epis­
kopatów  Europy.



nia 25 marca 1980 r „  w uro­
czystość Zwiastowania Najświę­
tszej Maryi Panny, przejął wc 
władanie starożytną katedrę w 
Canterbury arcybiskup Robert 
Ituncic, Prymas Kościoła Angli­
kańskiego i 102 arcybiskup Can­
terbury. Była to przepiękna uro­
czystość, w  której miałem szczę­
ście brać udział, towarzysząc bi­
skupowi Tadeuszowi R. Majew­
skiemu, Zwierzchnikowi Kościoła 
Połskokatolickiego, który został 
zaproszony na tę uroczystość 
przez władze Kościoła Anglikań­
skiego.

Ogromna, w spaniała, gotycka kated ra  w 
C anterbury jest najw iększą i najpiękniejszą 
katedrą w  całej Anglii. Jest ona „M atką” całej 
chrześcijańskiej W spólnoty Anglikańskiej.

Jej historia sięga czasów św. Augustyna, 
który przybył do Anglii pod koniec VI w ieku 
i rozpoczął pracę m isyjną w raz z 40 ducho­
wnymi ;z zakonu benedyktynów. P raca m i­
syjna wśród pogańskidh Anglo-Sasów powio­
dła się. W roku 597 św. Augustyn ochrzcił 
króla K entu — E thelberta, w  roku 602, jak  p i­
sze historyk Beda (735) w  słynnej „Historia 
Ecelesiastica G entis Aniglorum”, po otrzym a­
niu nom inacji n a  arcybiskupa Canterbury, 
znalazł kościół, k tó ry  podobno zbudowany 
był jeszcze przed inw azją Rzymian. Ś w iąty ­
nię tę  rozbudow ał w  bazylikę, uczynił z niej 
swoją katedrę. Dziś n ie  pozostał z niej naw et 
najm niejszy ślad, gdyż spłonęła doszczętnie 
w  roku 106” . M usiano budować katedrę od 
fundam entów . Budowę lę  rozpoczął, po na- 
jeździe Norm anów n a  Anglię, arcybiskup rtor- 
m ański Lanfranc w  roku 1070, a prowadził ją 
dalej św. Anzelm K antaureński (1033—1109), 
jeden z najw ybitniejszych teologów :i m yśli­
cieli spośród arcybiskupów  C anterbury.

Obecna katedra  jest trzynaw ow ą bazyliką 
z dw om a transep tam l (nawami poprzecznymi), 
dwuwieżową fasadą, silnie wydłużonym prez­
b iterium  i wysoką, prostokątną w ieżą na 
skrzyżowaniu naw . K atedra ozdobiona jest 
przepięknym i w itrażam i z  X II—X III wieku.

Na intronizacjo A rcybiskupa Canterbury przybyli 
kardynałow ie rzym skokatoliccy, arcybiskupi i b i­
skupi z różnych K ościołów  zrzeszonych w  Św iato­
w ej Radzie K ościołów  oraz arcybiskupi i biskupi 
ze W spólnoty A nglikańskiej z całego św iata. Dla 
zorientow ania Czytelników „R odziny” w  lej różno­
rodnej i różnokolorow ej, w ielkiej ilości dostojników , 
podaję tylko niektóre nazw iska w porządku a lfa ­
betycznym : bp A ndrcas Aarflot — prym as K ościoła  
Norwegii, bp John A llin — naczelny biskup K ościoła  
Episkopalnego z USA, bp A. Plam adcala — repre­
zentujący Patriarchę Rum unii Justyna, arcybp D. 
Ardcn 7. A fryki Centralnej, bp Gilbert Baker 
z IIong-Kongu, bp Barnabas — m etropolita Cypru, 
bp R.S. Bhandare z P ółnocnych Indii, arcybp rzym ­
skokatolick i z Soutw ark — M ichael Bow en, ,T. 
Brinkhucs — bp starokatolicki z RFN, Bill Burnet
— arcybp z Cape Town, A llan Clark — bp rzym sko­
katolicki z Anglii W schodniej, bp Dehquani-Tafli 
z Iranu, W ładysław Ficrla — polsko-ew angelicko- 
-lutcrański biskup z Londynu, S. Dawid IIand — 
arcybp z N owej G winei, Bruno Heim — bp delegat 
apostolski w  W ielkiej Brytanii, Ilum e — rzym sko­
katolicki kardynał — arcybp W estm insteru, N. 
Hujmmel — bp starokatolicki z W iednia, dr Mikko 
Jura — arcybp luterański z Finlandii, Musa 
Kahurananga — arcybp z Tanzanii, George Khodr
— m etropolita Libanu reprezentujący patriarchę 
A ntiochii Ignacego IV, Marinus Kok — arcybp  
Utrechtu, Marcus Loanc — prym as K ościoła A ngli­
kańskiego z Australii, Mar Dinkha — patriarcha 
K ościoła A syryjsk iego, M ethodios — arcybp Thya- 
teira i  W ielkiej Brytanii reprezentujący Patriarchę 
Ekum enicznego D cm ctriosa I, Peter M wang’ombe
— bp z K enii, Bczaleri Ndahura — bp Burundi, 
Rwanda i Zairu, Paavali — praw osław ny arcybp  
Karelii i całej Finlandii. 1’itirim — arcybp W olko- 
lom ska z R osyjskiego K ościoła Praw osław nego, dr 
Philip Potter — sekretarz generalny SRK, Samuel
— bp Kościoła K optyjskiego, reprezentujący natriar- 
chę Slienouda III, E.W. Scott — prym as Kanady, 
M oscs Scott — arcybp A fryki Zachodniej. Leo 
Suenens — kardynał rzym skokatolicki z Belgii, 
J.S.M. W illcbrands — rzym skokatolicki arcybp. 
U trechtu, nrzew odniczący Sekretariatu do Spraw  
Jedności Chrześcijan, reprezentujący papieża Jana 
Paw ła II.

Uroczysty ingres A rcybiskupa do katedry  
rozpoczął się o godz. 15. K atedra wypełniona 
była po brzegi w iernym i, których wpuszczano 
powoli, gdyż policja spraw dzała zaproszenia 
naw et biskupom i arcybiskupom. K to n ie m iał 
zaproszenia, s ta ł na obszernym  placu przed

katedrą. Procesja trw ała  długo. N ajpierw  w e­
szli do św iątyni księża anglikańscy, a było ich 
około. 200. W tym  czasie przygryw ała sub te l­
nie o rk iestra  sym foniczna usadowiona w  n a ­
w ie bocznej; następnie szli świeccy dosto jn i­
cy — prezydenci m iast (mayorowie) C anter­
bury, Croydon, St. Albans, Londynu; za nim i 
kroczyli dostojnicy kościelni różnych wyznań 
K rólestw a Anglii, biskupi Kościoła L uterań- 
skiego, Reformowanego, Wschodnich Kościo­
łów Prawosław nych, Kościoła Rzymskokato­
lickiego. N astępną grupę stanow ili: przew o­
dniczący Zjednoczonego Kościoła Szkocji, Se­
k reta rz  G eneralny Światowej Rady Kościołów, 
arcybiskup M ethodios reprezentujący P a tr ia r­
chę Konstantynopola, kardynał Ilum e — a r ­
cybiskup W estm insteru. Podczas procesji do ­
stojników  różnych Kościołów śpiewał prze­
pięknie chór -dziecięcy. Gdy skończył kilka 
pieśni, w tedy wszys-cy obecni w kated rze  od­
śpiew ali Hymn kościelny, -którego tekst, podo­
bnie jak  teksty  wszystkich m odlitw  i śpiewów 
oraz porządek nabożeństwa, otrzym ał każdy 
uczestnik uroczystości.

Po odśpiew aniu H ym nu w kroczyli do katedry  
biskupi K ościołów pozostających w pełnej interko- 
m unii z K ościołem  A nglikańskim , a  wśród nich  
biskupi K ościoła Starokatolickiego, biskupi angli­
kańscy i episkopalni z różnych krajów św iata, b i­
skupi d iecezjalni d iecezji York, Canterbury, R oche­
ster, W orcester, Salisbury, Lincoln, W inchester. Za 
nim i, w  perukach, oryginalnych strojach, szli n aj­
w yżsi dostojnicy św ieccy reprezentujący Izbę Gmin, 
Izbę Lordów oraz Rząd Jej K rólew skiej W ysokości 
królowej Elżbiety II. Każdą odrębną grupę poszcze­
gólnych dostojników prowadził z w dziękiem  
„A Virger” — urzędnik lub duchow ny, n iosący w y ­
ciągniętą pod kątem  35° długą laskę m etalowa  
w  kształcie łyżki. Po n ich, przy dźwiękach m uzyki 
organowej, Lord Porucznik K entu i Zarządca k a­
tedry kanterburskiej wprowadzili Jego K rólewską 
W ysokość K sięcia Walii 1 Jej K rólew ską W ysokość 
K siężniczkę M ołgorzatę i usadow ili ich w części 
pierw szej katedry przed prezbiterium.

W tedy zam knięto drzw i katedry. Dziekan 
kated ry  zwrócił się do kanoników  kapitu ły : 
„Bracia Kanonicy, w ybraliśm y naszego A rcy­
biskupa, a  jego w ybór został zatw ierdzony 
(przez królow ą), proszę o odczytanie M andatu 
O1 jego intronizacji”. Gdy M andat odczytano,

Intronizacja Arcybiskupa Canterbury 
Prymasa Kościoła Anglikańskiego

Beli. Harry Tower 1500

powiedział: „Bracia, słyszeliście treść M anda­
tu, te raz  idźmy, aby wprowadzić A rcybiskupa 
do jego katedralnego kościoła”.

Kanonicy ruszyli do drzwi, tymczasem 
Arcybiskup uderzył trzykrotnie laską w drzw i 
katedry, k tó re  szeroko otworzono, a  dziekan 
powiedział: „Najprzewielebniejszy Ojcze, po­
zdraw iam y cię w  Imię naszego P an a”. To 
samo powtórzył lud zgrom adzony w katedrze: 
„Pozdrawiam y cię w  Im ię naszego P an a”. 
Arcybiskup odpowiedział: „Niech pokój Boga, 
naszego Ojca, zam ieszka w  tym  dom u i w y­
pełni serca wszystkich tu  zgromadzonych”.

Przed A rcybiskupem  idącym  m ajestatycznie 
w białej, złotem litej kapie, szła nieliczna gru­
pa dostojników  świeckich, kilku archidiako­
nów, trzech biskupów  (z Maidstone, z  Croydon 
i z  Dover), kanonicy kapituły. N a sam ym  
przedzie niesiono Krzyż katedralny. Wówczas 
zagrały fanfary, a ich m etaliczny dźwięk w y­
pełnił całą katedrę. Oczy wszystkich ludzi 
zwróciły się n a  A rcybiskupa, w  niektórych 
oczach zabłysły łzy. K to z bocznej naw y nie 
mógł widzieć pochodu, patrzy ł w  górę na 
najbliższy kolorowy telewizor, w  którym  po ­
kazywano wszystkie ceremonie. Było tych te ­
lewizorów ponad 20.

A rcybiskup zatrzym ał się i klęknął przy ołtarzu 
um ieszczonym  na środku katedry. Dziekan odmówił 
m odlitw ę o b łogosław ieństw o Boże w służbie A rcy­
biskupa dla diecezji 1 całej W spólnoty A nglikań­
sk iej, po czym  cały kośció ł recytow ał „Modlitwę 
P ańską” a chór zaśpiew ał Psalm  121 —

„Ku górom w znoszę sw e oczy:
Skądże nadejdzie m i pomoc?
Pom oc m oja od Pana 
co stw orzył niebo i ziem ię” .

Gdy przebrzm iały słow a Psalm u, arcybiskup 
Yorku, drugi w godności po arcybiskupie 
C anterbury, odczytał następującą przedmowę: 
„Kościół Anglikański jest częścią jednego, 
świętego, Katolickiego i Apostolskiego Kościo­
ła, który oddaje cześć jednem u, praw dziwem u

N.W Towi:r 1840

Nave 1400

S.W. Towut 1460

S.E. Transept 1126

Ciioir 1184

St. Anjelm’s ‘Tower1 II26
(W IN P O W  LA T E R )

Bec ket ’s C r o w n  1184



Bogu, Ojcu, Synowi i Duchowi Świętemu. 
W yznaje w iarę objawioną jedynie w  Piśm ie św. 
i zaw artą w  katolickich symbolach wiary. 
Kościół głosi tę w iarę z pokolenia n a  poko- 

■ lenie. Prow adzony przez Ducha Świętego zło­
i żył św iadectw o praw dzie chrześcijańskiej w

swoich historycznych form ularzach — w Trzy- 
i ,  dziestu Dziewięciu A rtykułach Wiary, w Księ-
1 dze Wspólnych Modlitw, w  R ytuale Święceń

Biskupów, K apłanów  i Diakonów. W oświad­
czeniu (tu zw rócił się do Arcybiskupa), które 

i za chw ilę złożysz, m asz potw ierdzić swoją
: wierność d la tego dziedzictwa w iary...” Na

to A rcybiskup: „Ja, Robert A leksander
, Kennedy Ruńcie, potw ierdzam  to i zgodnie
. oświadczam m oją w iarę w  prawdy, k tó re  zo­

stały  objaw ione w  Piśm ie św. i są zaw arte 
. w  katolickich symbolach w iary, k tórym  Ko­

ściół Anglikański składa św iadectwo w publi­
cznych m odlitw ach i adm inistracji sakram en­
tów  św. Będą posługiwał się tylko tymi for­
m ularzam i służby Bożej, k tó re  są zatw ierdzo­
ne przez p raw o”. Dziekan katedry  przyniósł 
księgę Ewangelii, k tó rą  A rcybiskup ucałował 
i trzym ając rękę n a  księdze złożył przysięgę, 
stw ierdził w  niej, że będzie niezachw ianie za­
chowywał starodaw ne zwyczaje K atedry  oraz, 
w m iarę swoich możliwości, bronił praw , s ta ­
tutów  i wolności Kościoła.

Po z ło ż en iu  p rz y s ięg i  o d m ó w io n o  d w ie  m o d l i t w y  
p r z y c z y n n e :  „ M ó d l m y  sią za  ty c h ,  k t ó r z y  s łu żą  
Bogu  n e ln ią c  w a ż n e  u r z ę d y  w  K o śc ie le ,  a  z w ł a ­
szcza  za  R o b e r t a ,  n a s z e g o  A r c y b i s k u p a  i  w s z y ­
s tk ich ,  k t ó r z y  p o z o s t a j ą  w e  w s p ó l n o c i e  z n i m ;  
i z a  P a p ie ż a  J a n a  P a w ia  I I ;  z a  P a t r i a r c h ó w  P r a ­
w o s ł a w n y c h  i ty c h ,  co  p e łn ia  u r z ę d y  w  K o śc io ła c h  
R e f o rm a c j i ,  a b y  p r z e z  m o c  D u c h a  Ś w ię te g o  m o g l i  
p r a w d z iw ie  g ło s ić  S ło w o  B o że  i s z a f o w a ć  s a k r a ­
m e n t a m i  z g o d n ie  z E w a n g e l i ą ” .

M o d lo n o  s ie  t a k ż e  za  lud  c h r z e ś c i j a ń s k i  r o z p r o ­
s z o n y  po c a ły m  świec ie .  Po  c zy m  k a r d y n a ł  H u m e ,  
a r c y b i s k u p  W e s tm in s t e r u  o d c z y t a ł  L e k c ję  z L is tu  
św. P a w ła  do E f ez ja n  (6, 10—20), zaś  a r c y b i s k u p  
M ethod ios  m odli ł  s ię  za  c h o r y c h ,  c ie r p i ą c y c h ,  g ło ­
d n y c h  i u c i ś n io n y c h .  N a s t ę p n ie  p ro c e s ja ,  w  k t ó r e j  
p o p rz e d z a l i  A r c y b i s k u p a  C a n t e r b u r y ,  a r c y b i s k u p  
M eth o d io s ,  k a r d y n a ł  H u m e ,  b i s k u p  L o n d y n u ,  a r c y ­
b i s k u p  Y o rk u ,  k a n o n i c y  r e z y d e n c ja ln i  r u s z y ł a  od 
o ł t a r z a  ze  ś r o d k a  k a t e d r y  do p re z b i t e r iu m .

A r c h id i a k o n  k a t e d r y  zw ró c i ł  s ię  do  A r c y b i s k u p a :  
„ J a ,  B e r n a r d  P a w le y ,  A r c h i d i a k o n  k a t e d r y ,  dz ięk i  
p o w ie r z o n e j  mi w ładzy ,  m a m  z a s z c z y t  w p r o w a d z i ć  
c iebie ,  p rz e w i e l e b n y  o jcze ,  R oberc ie ,  z B ożei  ła sk i  
A r c y b i s k u p i e  C a n t e r b u r y ,  w e  w ł a d a n i e  a r c y b i s k u p -  
s tw e m  C a n t e r b u r y ,  z  jego  p r a w a m i  i  z a s z c z y ta m i ,  
o b o w ią z k a m i  i p r z y w i l e j a m i  z w ią z a n y m i  z t ą  p o ż y ­
te c z n ą  s łu żb ą ,  w Im ią  O jca  i S y n a  i D u c h a  Ś w ię t e ­
go. A m e n ” .

D z ie k a n  p r o w in c j i  C a n t e r b u r y ,  b i s k u p  L o n d y n u  
udzie li ł b ło g o s ł a w i e ń s tw a ,  w r ę c z y ł  A r c y b i s k u p o w i  
p a s to r a ł  i z a p r o w a d z o n o  go ze  ś p ie w e m  h y m n u  
n rz e d  f r o n  św. A u g u s t y n a .  Z a s i a d a ł  n a  n im  a p o s to ł  
A n g lo  S a s ó w ,  p i e r w s z y  a r c y b i s k u p  C a n t e r b u r y  w  
VI w ie k u .

Dziekan ują ł Arcybiskupa za rękę, posadził 
na tronie i powiedział: „Ja, W iktor de Waal, 
dziekan Canterbury, dzięki powierzonej mi 
władzy, wprowadzam  cię na urząd, przew ie­
lebny ojcze, Robercie, z Bożej łaski A rcybi­
skupie Canterbury, Prym asie całej Anglii i 
Metropolito, na tron św. Augustyna, abyś z 
pomocą łaski Bożej mógł kierować .i rządzić 
tą siedzibą biskupią, ku której k ie ru ją  się oczy 
wszystkich chrześcijan anglikańskich, jako do 
centrum  całej ich W spólnoty i b ra te rs tw a”.

O sta tn ieg o  b ło g o s ła w ie ń s tw a  udzie l i ł  n o w e m u  P r y ­
m a s o w i  A n g l i i  a r c y b i s k u n  A f r y k i  Z a c h o d n ie j  — 
M oses  S co t t ,  po  czym  A r c y b i s k u p  o d c z y t a ł  E w a n ­
ge l ię  (Ł k  1, 26—38) o Z w i a s to w a n i u  i w y g ło s i ł  
k azan ie -  P o  n im  ca ły  kośc ió ł  o d m ó w i ł  N ic e j sk ie  
W y z n a n ie  W ia ry ,  o d ś n ie w a n o  h y m n  „ C h r y s t u s  j e s t  
k r ó l e m ” , w s z y s c y  k lę k n ę l i ,  b y  o t r z y m a ć  b ło g o s ł a ­
w i e ń s tw o  od n o w o k r e o w a n e g o  A r c y b i s k u p a .

T s k  z a k o ń c z y ł y  się  c e r e m o n i e  i n t r o n i z a c j i ;  a r c y -  
b y s k u o i .  b i s k u o i ,  d o s to jn i c y  ś w ieccy ,  w e  w z o r o w y m  
p o rz ą d k u ,  n r z v  z a c h o w a n iu  o b o w ią z u j ą c e j  p r e c e -  
denc i i .  o p u ś c i l i  p r o c e s jo n a ln i e  k a t e d rę .  W ie c z o re m ,  
w  d u ż e j  s a l i  U n i w e r ^ t e t u .  n o ło ż o n e g o  n a  w z g ó ­
rz a c h  za m ia s t e m ,  w  E l io t  Co llege  o d b y ł  s ię  o godz.  
lfl.30 g a lo w y  ob iad .

Na drugi dzień, w  środę (26 m arca) o ,godz. 
7.30 rano, sam  A rcybiskup odpraw ił Mszę św., 
udzielił pozostałym  jeszcze gościom Komunii 
św., a  po śniadaniu przyjm ował w izyty do­
stojników  kościelnych. W raz ze Zw ierzchni­
kiem  Kościoła Polskokatolickiego biskupem  
Tadeuszem R. M ajewskim  m iałem  zaszczyt 
powitać Prym asa Anglii. Arcybiskup przyjął 
całą delegację starokatolicką, w  gronie k tórej 
byli: arcybiskup U trechtu M arinus Kcfk, b i­
skup Józef B rinkhues z RFN, biskup Hummel 
z Wiednia. Od Kościoła Polskokatolickiego 
biskup Tadeusz R. M ajewski wręczył A rcy­
biskupowi piękny album , w  którym  znajdował

c. d. na str. 10

o
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REPUBLIKA FEDERALNA NIEMIEC 

I NIEMIECKA REPUBLIKA 
DEMOKRATYCZNA

Kraje Europy Środkowej, zamieszkałe przez 
narody posługujące się językiem niemieckim, 
mają mało granic naturalnych. Przeto w bie­
gu dziejów narody te ulegały wpływom kul­
turalnym i politycznym ze wszystkich stron. 
Także nawrócenie plemion niemieckich na 
chrześcijaństwo dokonywało się od I tysiącle­
cia z różnych kierunków: najpierw z obszaru 
Morza Śródziemnego, potem z Brytanii i 
Irlandii (Bonifacy, Kilian). W późniejszym 
okresie misjonarze z Niemiec udali się na 
Północ (Ansgar), chrześcijańskie zakony ry­
cerskie (np. krzyżacy) skolonizowały niektóre 
tereny wschodnie za pomocą metod, które 
miały niewiele wspólnego z właściwą misją 
chrześcijańską.

Reformacja Marcina Lutra, z jej pozytyw­
nymi i negatywnymi następstwami, jest przy­
kładem trwałego wpływu teologii niemieckiej. 
Światowy wpływ uzyskała także niemiecka 
myśl filozoficzna, ekonomiczna i społeczna 
(np. Marks i Engels) oraz muzyka (np. Bach).

Dzieje najnowsze znajdowały się pod wpły­
wem reżimu nazistowskiego, który doprowa­
dził do wybuchu II wojny światowej i przy­
niósł w ielkie cierpienia wielu narodom Euro­
py, zwłaszcza Polsce i Związkowi Radzieckie­
mu. Niemal zupełnie wyniszczono Żydów 
(Oświęcim). Prześladowano chrześcijan, którzy 
sprzeciwiali się faszystowskiemu państwu. 
Skutki wojny doprowadziły do poważnego 
przesunięcia wschodnich granic i podziału 
Niemiec. W 1949 r. część zachodnia, większa, 
ukonstytuowała się jako Republika Federalna 
Niemiec, a część wschodnia, mniejsza, jako 
Niemiecka Republika Demokratyczna.

W Niemieckiej Republice Demokratycznej, 
która ma 17 milionów mieszkańców, siłą w io­
dącą jest Socjalistyczna Partia Jedności (SEŁJ). 
Państwo to utrzymuje ścisłe więzy z pozosta­
łymi krajami socjalistycznymi w Europie i na 
innych kontynentach. Kościoły podejmują po­
ważne starania zmierzające do uporania się 
ze zmienioną sytuacją i malejącą liczbą 
członków. Swoje świadectwo i swoją służbę 
próbują one dostosować skutecznie do marksi­
stowsko-leninowskiego systemu społecznego. 
Osiem ewangelickich Kościołów krajowych (3 
unijnych i 3 Iuterańskie) oraz Herrnhucka 
Jednota Braterska utworzyły w 1969 r. Zwią­
zek Kościołów Ewangelickich w NRD, który 
jest ważnym instrumentem współpracy 1 po­
szukiwania jedności kościelnej. Aktualnie oko­
ło połowy ludności NRD należy do jednego z 
Kościołów, większość do Kościołów ewange­
lickich. Ponad milion rzymskokatolików podle­
ga jednemu z sześciu okręgów jurysdykcyj­
nych. Poza tym istnieją jeszcze niewielkie 
wspólnoty starokatolików, niezależnych (tzw. 
staroluteran), reformowanych, baptystów, m e­
todystów i innych społeczności wolnokośclel- 
nych. Około 600 Żydów należy do żydowskiej 
gminy kultowej.

Republika Federalna Niemiec ma około 60 
milionów mieszkańców. Związana ściśle 
z państwami obszaru północnoatlantyckiego, 
doszła ona do ekonomicznego bogactwa. W 
sieci światowych stosunków i zależności eko­
nomicznych odgrywa ona ważną rolę. 85°/o 
mieszkańców należy po połowie do Kościoła 
Ewangelickiego i Rzymskokatolickiego; Je­
dnakże w obu Kościołach maleje stale liczba 
tych, którzy uczestniczą aktywnie w  życiu 
kościelnym.

Rzymskokatolicy żyją w 21 diecezjach, które 
na wspólnym synodzie w  1975 r. podjęły wa­
żne uchwały w sprawie realizacji Soboru W a- 
tykańskiego II. Większość ewangelików należy 
do 17 Kościołów krajowych o tradycji Iuterań- 
skiej, reformowanej i  unijnej, które tworzą 
wspólnie Kościół Ewangelicki w RFN (EKD). 
Starokatolicy, baptyści, metodyści i inne 
wspólnoty wolnokościelne żyją w sytuacji 
mniejszości. Liczny napływ robotników cudzo­
ziemskich (od roku 1960) spowodował, że Ko­
ściół Prawosławny stał się trzecim co do 
wielkości Kościołem w RFN. Mniej więcej 
dwa razy większa jest liczba wyznawców isla­
mu. Wspólnota żydowska jest bardzo nie­
wielka.

Kościoły w  obu państwach niemieckich bio­
rą bardzo aktywny udział w  ruchu ekume­
nicznym, m.in. w  ramach Światowej Rady 
Kościołów, Konferencji Kościołów Europej­
skich i światowych związków wyznaniowych. 
Na wszystkich płaszczyznach (krajowej, regio­
nalnej i lokalnej) powstały wspólnoty robo­
cze Kościołów chrześcijańskich. Służą one za­
angażowanym Kościołom jako instrumenty do 
składania wspólnego świadectwa i sprawo­
wania wspólnej służby.

LISTA KOŚCIOŁÓW 

NRD:

Ewangelicka Jednota Braterska (dystrykt 
Hermhut)

Kościół Ewangelicko-Luterskl (staroluterski) 
Kościół Ewangelicko-Metodystyczny w  NRD 
Kościół Rzymskokatolicki w NRD 
Religijne Towarzystwo Przyjaciół (kwakrzy) 
Stowarzyszenie Parafii Starokatolickich w 

NRD
Wspólnota Adwentystów Dnia Siódmego 
Wspólnota Mennonitów w NRD 
Związek Kościelny Zborów Ewangelicko- 

-Reformowanych w NRD 
Związek Kościołów Ewangelickich w NRD 
Związek Wolnych Zborów Ewangelickich w 

NRD
Związek Zborów Ewangelicko-Wolnokościel- 

nych w NRD

RFN:

Armia Zbawienia
Europejsko-Kontynentalna Jednota Braterska 
Ewangelicki Kościół Staroreformowany w  

Dolnej Saksonii 
Grecka Metropolia Prawosławna 
Kościół Ewangelicko-Metodystyczny 
Kościół Ewangelicki 
Kościół Rzymskokatolicki
Kościół Starokatolicki (Katolickie Biskupstwo 

Starokatolików)
Religijne Towarzystwo Przyjaciół (kwakrzy) 
Samodzielny Kościół Ewangelicko-Luterski 
Stowarzyszenie Niemieckich Zborów Menno- 

nickich
Stowarzyszenie Wspólnot Chrześcijańskich w 

Mulheim, Zagłębiu Ruhry (zielonoświą­
tkowcy)

Wspólnota Robocza Zborów Chrześcijańskich 
(zielonoświątkowcy)

Związek Wolnych Zborów Ewangelickich 
Związek Zborów Ewangelicko-Wolnokościel- 

nych (baptyści)
Do naszej modlitwy dołączamy też rady 

ekumeniczne i wspólnoty robocze na pła­
szczyźnie lokalnej i krajowej.

Wspominamy również wszystkie ruchy i 
społeczności chrześcijańskie, które zwiastują 
Jezusa Chrystusa i służą Mu.

PODZIĘKOWANIE I PROŚBA 

D ziękujem y Bogu
za wierne św iadectwo chrześcijan w e w szy ­
stkich  stuleciach;
za bogatą tradycją teologicznej w iedzy i teo­
logicznych badań, m uzyk i i sztuki kościel­
nej;
za dzieło odnowy Kościoła w  epoce Refor­
macji;
za odwagę, którą w  okresie panowania nazi­
zm u w ykazali n iektórzy biskupi, pastorzy, ka ­
płani i świeccy;
za w szelk i szczery żal i chęć naprawienia  
krzyw d  w  okresie powojennym ;
za czynne wspieranie ruchu ekumenicznego  
i jego programów.

Prosim y Boga ■
0 przebaczenie w szelkiej niesprawiedliwości
1 cierpienia, które N iem cy sprawili swoim  są­
siadom, a zw łaszcza narodowi żydow skiem u;
za Kościoły w  obu państw ach niemieckich, by 
dawały w yraz nadziei płynącej z  Ewangelii; 
by w ytrw ale i  cierpliwie troszczyły się o je ­
dność Kościołów oraz realizowały m isję po­
jednania i pokoju.

dokończenie ze str. 9
•

się adres w raz z życzeniami, k ró tka historia 
Kościoła i zaproszenie w  im ieniu Polskiej R a­
dy Ekum enicznej i naszego Kościoła do Pol­
ski w  roku 1981. Prócz tego wręczyliśm y A r­
cybiskupowi piękny Paschał i czerwony, rę ­
cznie haftow any ornat. Z darów  tych był 
Arcybiskup szczególnie zadowolony i w yrazu 
szczerą chęć przyjazdu do Polski jako gość 
Polskiej Rady Ekum enicznej i Kościoła Pol- 
skokatolickiego.

W środą ,  p o  „ I a n c h u ” (coś  w r o d z a j u  d r u g ie g o  
ś n i a d a n i a  o godz .  12, g d y ż  ob iad  j e d z ą  A n g l ic y
o g o d z in ie  7 w ie c z o re m ) ,  z a b r a ł  n a s  s a m o c h o d e m  
Ks.  A la n  M. Cole  do  s w o j e j  „ r e z y d e n c j i "  w  Susserc,  
m ie j s c o w o ś c i  od le g łe j  o 140 k m  n a  p o ł u d n io w y  
w s c h ó d  od  C a n t e r b u r y .  Ks. A la n  j e s t  t a m  p r e f e k t e m  
w  s z k o le  ś r e d n ie j ,  p r z y  k t ó r e j  z n a j d u j e  się p i ę k n y  
k o ś c ió ł ;  p r o w a d z i  t e ż  d u s z p a s t e r s tw o  p a ra f i i  a n g l i ­
k a ń s k i e j  w  S u s s e x .  B a r d z o  lub i  P o l s k ę  i  P o l a k ó w ,  
k i l k a k r o t n i e  b y ł  ju ż  w  K r a k o w ie ,  w  W a r s z a w ie  i 
i n n y c h  m ia s t a c h .  Z a j m u j e  on  o d p o w ie d z i a ln e  S t a ­
n o w is k o  w O d d z ia l e  S to w a r z y s z e n ia  św. W i l l lb ro rd a .  
P r z e w o d n i c z ą c y m  O d d z ia łu  j e s t  c z ło w iek  ś w i e c k i ,  
p a n  J a c k  W it ten .  S t o w a r z y s z e n ie  św .  W i l l lb ro r d a  z o ­
s ta ło  z a ło żo n e  w  r o k u  1908, a  j e g o  c e lem  j e s t  
u m a c n i a n i e  p r z y j a ź n i  m i e d z y  K o śc io łe m  A n g l i k a ń ­
s k i m  i S t a r o k a to l i c k im ,  a w ie c  1 n a s z y m  K o śc io łem  
W ie lk im  s u k c e s e m  tego S t o w a r z y s z e n i a  b y ło  d o p r o ­
w a d z e n i e  do  i n t e r k o m u n i i  m ię d z y  s t a r o k a t o l i k a m i  
a a n g l i k a m i ,  co m ia ło  m i e j s c e  w  r o k u  1931 n a  tzw .  
U g o d z ie  w  B o n n .  O ddz ia ł  s t o w a r z y s z e n i a  ś w .  
W i l l ib ro r d a  w  S u s se x  z a k u p i ł  d la  n a s z e g o  K o ś c io ła  
s i e d e m  p o w a ż n y c h  dzie ł t r a k t u j ą c y c h  o h i s to r i i  
K o ś c io ł a  A n g l ik a ń s k i e g o ,  jego  teo log i i  i  e ty c e .  
W t y m  r o k u  o d b ęd z ie  się w  S u s s e x  d o r o c z n a  u r o ­
c z y s to ś ć  p o ś w ię c o n a  d a l s z e m u  z a c ie ś n i a n iu  w ię z ó w  
m i e d z y  K o śc io ła m i  S t a r o k a to l i c k im  i A n g l ik a ń s k i m .  
B a r d z o  m o ż l iw e ,  a b y ło b y  to  n a w e t  w s k a z a n e ,  że  
k to ś  z  n a s z e g o  K o śc io ła  w e ź m i e  u d z ia ł  w  t e j  * 
u ro c z y s to ś c i .

P ow róciliśm y do W arszaw y następnego  dn ia  
rano. w yw ożąc z  A nglii jak  n a jlep sze  w ra ż e ­
nia. M ieliśm y m ożność stw ierdz ić  naocznie , że 
K ościół A ng likańsk i jest zo rgan izow any  w zo­
row o , posiada p rzep iękne  k a ted ry , bogatą , s ta ­
ro d aw n ą  trad y c ję  re lig ijną . R ów nocześnie 
b ra te rsk im i w ięzam i i jednością  w ia ry  jes t 
złączony z  ca ła  rozległą, po  św iecie  całym  ro z ­
p roszoną, W spólnota A nglikańska. In te rk o m u - 
n ia z  tym  K ościołem  je s t dla K ościoła P o lsko- 
kato lickiego w  Polsce w ie lk im  zaszczytem  i 
pow odem  do radości.

N ie jesteśm y sam i. na leżym y do dużej, za­
cnej rodziny  K ościołów  S tarokato lick ich  i K o­
ścioła A nglikańskiego.

P rzystępow aliśm y  razem  do S tołu  P ań sk ie ­
go. razem  też p rag n iem y  realizow ać w sp an ia le  
zasad y  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j, te j w ia ry , k tó ­
r a  czerp ie  sw e soki z  boskich źródeł E w angelii 
pokoju  i m iłości.

Ks. E. BAŁAKIER
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K ATA R Y N I A R Z
już lato... Do W arszawy zaczynają zjeż­
dżać coraz liczniej wycieczki krajowe oraz 
turyści zagraniczni. Wszyscy, naw et zwyk­
li przyjezdni, k ieru ją swe kroki przede 
wszystkim  w  stronę Starego Miasta. Zbli­
żając się do Staromiejskiego Rynku, daje 
się słyszeć dźwięki płynące z katarynki — 
ostatniej w  Warszawie...

— Skąd to zam iłowanie do prezentowania zawodu zaniklego i dziś n iem od­
nego, a n iegdyś tak charakterystycznego dla starej W arszawy? — pytam  kata­
ryniarza, Leszka Zmazę.

— Z natu ry  jestem  człowiekiem żywotnym, zawsze sta ra łem  się 
znaleźć takie zajęcie i pracę, k tóra zm uszałaby m nie do ciągłego ru ­
chu. W latach dziecięcych byłem  trochę związany z teatrem  — sta­
tystowałem, a  naw et grałem  epizodyczne rólki. Owa styczność ze sce­
ną spowodowała, że nabrałem  tzw. łatwości w  kontaktach między­
ludzkich. Uważam, że te dw a podstaw owe elem enty zadecydowały
o tym, że ju ry  konkursow e cechu rzemiosł artystycznych wytypowało 
w łaśnie m nie do reprezentow ania w  zacisznych uliczkach Starego 
M iasta zawodu kataryn iarza —■ niegdyś w  W arszawie znanego i łu ­
bianego, a  dziś chyba trochę zapomnianego.

— A s k ą d  m a s z  tę  k a t a r y n k ą ?  N ie  j e s t  o n a  chyba.  T w o j a  w ła s n o ś c i ą  p r y ­
w a t n ą ?  C h y h a  te ż  m u s i s z  m ie ć  p o z w o le n i e  n a  p r o w a d z e n i e  t e g o  r o d z a j u  d z i a ­
ła lnośc i  i k o n k r e t n e g o  p a t r o n ą ?

— Oczywiście! K atarynka jest w łasnością M uzeum Rzemiosł A rty­
stycznych i Precyzyjnych przy  Cechu Złotników, Zegarm istrzów, Op­
tyków, G raw erów  i Brązowników m.st. W arszawy, ul. P iekarska 20, 
a  pozwolenie na prow adzenie tej działalności w ydał m i Wj^dział K ul­
tu ry  przy Radzie Narodowej W arszawa-Śródmieście.

W racając do muzeum, k tóre patronu je  mojej działalności, jest ono 
zbiornicą historycznych przedmiotów, charakterystycznych dla. S tarej 
W arszawy. W arto tu  przyjść i obejrzeć starom iejskie zegary, szachy 
z pięknym i rzeźbionymi figuram i, m onety z różnych epok, wyroby 
jubilerskie, wiele innych rów nież pięknych i ciekawych, zabytkowych 
przedmiotów.

— Z w r a c a s z  n a  s ieb ie  u w a g ę  n ie  ty lk o  „ m e l o d i ą ”  k a t a r y n k i  w ś r ó d  s t a r o ­
m ie j s k ie g o  g w a r u ,  a le  ró w n ie ż  — c h ło d n ie j s z ą  p o r ą  o d c in a s z  s ie  n a  t l e  z a t ł o ­

c zo n y c h  u l ic zek  c h a r a k t e r y s t y c z n y m ,  o r y g i n a l n y m ,  a n a w e t  — m o ż n a  p o w i e ­
dzieć — p r a w ie  h i s t o r y c z n y m  u b io re m . - ­

— Jak  już wspom niałem  w  la tach dziecięcych utrzym yw ałem  czę­
sto kontakty  z teatrem . Zostały one przedłużone do dnia dzisiejszego. 
Owa znajom ość pozwoliła mi, a  w łaściw ie u ła tw iła wypożyczanie stro ­
jów  lub niektórych jego elementów, które, po przebran iu  się w  efek­
cie dają zbliżony obraz dawnego, w arszawskiego kataryniarza. Myślę, 
że m oje zam ierzenie chyba się udało?...

Notował: MAREK DZIĘGIELEWSKI

„Ul. Św iętojańska prowadzi na Rynek S ta­
rego M iasta. M urow ana zabudow a ulicy po­
w stała w  XV w .; w iele kam ienic k ry je  w  so­
bie relik ty  gotyckich m urów ”. W ten sposób 
przew odnik po W arszawie zaprowadził nas 
do cen trum  Starówki.

Tutaj jak  zwykle tłoczno. Jest to  m iejsce 
spacerów  i rom antycznych spotkań. Różnoję­
zyczne grupy turystów  podziw iają s ta rą  za­
budowę doskonale zrekonstruow aną 26 lat 
tem u przez stołecznych specjalistów. Brodaci 
m alarze sprzedają szkice, rysunki i obrazy, na 
których Starów ka w ygląda „jak żyw a”. 
G w ar towarzyszący transakcjom  m iesza się 
z dźw iękam i k a tary n k i i śpiew em  ulicznych 
orkiestr, k tóre w ykonują popu larną piosenkę 
„W arszawo, ty  m oja W arszawo, tyś m iastem  
mych morzeń i snów...”. Z fukierow skiej w i­
niarni w tóru ją m u wesołe przyśpiewki m i­
łośników najlepszego w mieście wina. Na 
Rynku i sąsiadujących z n im  uliczkach pełno 
m ałych kafejek  i restauracji. Gw arno tam
o każdej porze , nastrój tych lokalików  sprzyja 
długim  rozmowom.

Do późnego wieczora S tarów ka tę tn i życiem. 
Dopiero kiedy zegar na Zamku K rólew skim  
w ybije dw unastą i ta  część m iasta  cichnie. 
Gasną św iatła w kam ieniczkach. S tare  Mia­
sto  pogrąża się w  głębokim śnie.

W a r s z a w s k i  k a t a r y n i a r z  — p a n  L e s z e k  Z m a z a

NA W A R S Z A W S K I E J  ST A R Ó W C E
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W AKACJE, W AKACJE...
#

W iele dzieci już nie mogło się ich doczekać, n ie  w iadom o zaś, jak  
m iała się sp raw a z rodzicami. Z pewnością d la  jednych to  pora ko­
lejnych utrap ień , dla drugich — ulga. W akacje bowiem  dzielą ludzi 
dorosłych, przynajm niej tych, co m ieszkają w  mieście, na dw a obozy: 
przeżywających czas w olny od zajęć szkolnych swych pociech jako 
okres w yjątkow ych napięć i nerw icodajnych sytuacji o raz n a  tych, 
co pozbyw ają się na ten  krótki czas nerw ow ych i frustru jących chwil. 
Można powiedzieć, że nasze dzieci wyznaczają nam  ry tm  życia, a  z 
pewnością w  w ielu przypadkach organizują w ahan ia  i s tan  naszych 
nerwów. Dla pierwszych w akacje — to  okres przede w szystkim  do­
datkowych w ydatków  finansowych. Dzieciom trzeba jakby  więcej 
pieniędzy. T rzeba im  dać na kino, cyrk, nowe kąpielówki, wodę so­
dową, na lody we w szystkie dni wakacji...

Dzieci trzeba na w akacje wyposażyć. W yjeżdża tak i jeden z drugim 
na różne obozy, kolonie, letniska, a  n ie  w yjedzie przecież w  starych 
tram pkach, spodniach czy bez kilku p ar nowych skarpe t i podkoszu­
lek. Dzieci nadw erężają budżet całoroczny przede w szystkim  w  czasie 
w akacji! Te, co w yjeżdżają, dosta ją kieszonkowe w  zwiększonej kwo­
cie. Szczęśliwy rodzic w raca z dworca, i jeszcze dobrze nie zdążył po­
myśleć o czymkolwiek, a  tu telegram  od synka lub córki, aby w yro­
zumiali rodzice dosłali to i owo, a  głównie całkiem  zgrabną gotówkę, 
bo pierw sza już się rozeszła. Co robić, trzeba pozbyć się z nadzieją 
odkładanych pieniążków, mus to mus!

Po spełnieniu tego, nad w yraz niemiłego, obowiązku zaczyna się 
praw dziw e życie rodziców. Do tej pory wszystko było normalne... 
N orm alne było ran n e  budzenie pociech do szkoły, norm alne pogania­
nie ich przy odrabianiu lekcji, norm alne w yjścia na wyw iadów ki i 
rozmowy z naczycielami. Norm alny był hałas w  domu i całkiem  
norm alny codzienny spór z dziećmi, kto ma wynieść śmieci, przynieść 
mleko, kupić gazetę.

Teraz, w  okresie w akacji, rap tem  to wszystko się skończyło. Pusto 
jakoś i człowiek robi się dziwnie nerwowy. Samemu trzeba wynieść 
śmieci, przynieść mleko, kupić gazetę i papierosy. Robi więc w szyst­
ko sam, ciesząc się z tego, że przynajm niej jest spokój w  domu. Moż­
na wtedy, np. dokładniej przeczytać gazetę... Nerwowy stan  nie opusz­
cza go jednak, bo tak  napraw dę, to nie wie, co się z dziećmi gdzieś 
tam  na koloniach czy innych wczasach wędrow nych dzieje! Biega 
więc do rozm aitych punktów  sprzedaży p rasy  z różnych województw
i zachłannie czyta. Jeśli pociecha jest, dajm y n a  to, w  w ojewódz­
tw ie krakow skim  — szuka w  całym  mieście „Gazety Południow ej”, 
jeśli we w rocław skim  — dopada przy najbliższej okazji „Słowa Pol­
skiego”, a  jeśli w  białostockim, to koniecznie „Gazety Współczesnej .
U znajom ych w  Poznaniu dow iaduje się telefonicznie, co pisze „Ku­
rie r Poznański”, u rodziny na w ybrzeżu — co „Głos W ybrzeża”... Jeśli 
dziecko przebyw a ak u ra t na w ędrów ce w  Górach Świętokrzyskich 
biegnie do Klubu M iędzynarodowej Prasy i Książki po „Słowo L u­
du”. jeśli w  bydgoskim, to natu ra ln ie  sięga po „Ilustrow any K urier 
Polski” lub „Gazetę Pom orską”, n ie  pom inie też „Nowin” w ydaw a­
nych w e Włocławku. Z tego wszystkiego zagalopowuje się tak  dalece

że przew ertu je  „Nowiny Rzeszowskie”, „Gazetę Olsztyńską". A wszy­
stko po to, żeby dowiedzieć się, jak a  ak u ra t pogoda panuje w  danym  
regionie, zagryzać palce czytając kronikę w ypadków, wiadomości lo­
kalne o zaopatrzeniu, kom unikacji itp. W międzyczasie wszystko mu 
się plącze w  głowie, zwłaszcza, gdy jedno dziecko jest n a  Mazurach, 
a  drugie w  Bieszczadach.,, N aturaln ie doświadcza też niem ałych po­
żytków. Może pierw szy raz w  życiu tyle naczyta się prasy polskiej, 
przećwiczy zram olałe trochę m ięśnie w pogoni za jej otrzym aniem , 
odnowi kontakty  z rodziną i ze znajomym i w  różnych miejscowoś­
ciach w  Polsce. Wszystko to dla dobra dziecka, rzecz jasna, i w  po­
czuciu dbałości o jego w akacyjny odpoczynek.

Po pow rocie dzieci w  domu nasta je  wreszcie upragniony spokój
i wszystko w raca do ładu. I w tedy rodzice zadają sobie pytanie, kto 
wymyślił w akacje?

D ruga grupa ludzi p rzejaw ia odm ienne nastroje. W akacje to w a­
kacje, dla wszystkich. To ludzie, którzy najm ocniej przeżyw ają okres 
szkolny swych pociech. W akacje to praw dziw a ulga. Skończyły się 
wydatki szkolne, składki, zeszyty, pogoń za sklejkam i do robót ręcz­
nych, „Panem  Tadeuszem ”, gdy ak u ra t dziecko m a zadaną tę w łaśnie 
lek tu rę  obowiązkową, skończyły się w yw iadów ki, telefony do w ładz 
szkolnych i py tan ia  sąsiadów, co u syna lub córki słychać, bo o w łas­
nych dzieciach nic złego powiedzieć tacy nie mogą. W akacje — to 
praw dziw e szczęście dla tych rodziców. Dzieci n ie  w ym agają w tedy 
wiele, n ie  trzeba za nich odrabiać lekcji, n ie  trzeba wiedzieć, dlaczego 
ksiądz Robak był patriotą, a  Jankiel grał n a  cymbałach. Nie trzeba 
dbać specjaln ie o 'wygląd zew nętrzny swych pociech, bo uganiać się 
całe w olne dnie mogą w starych, połatanych portkach. A że wolny 
czas napraw dę m ają, to tym  bardziej muszą chodzić po drobne za­
kupy, n ie  mówiąc o mleku, śmieciach, gazetach czy papierosach. Lecz
i te  w akacje m ają  swój kres, a  w tedy tacy ludzie m yślą sobie z lek­
kim  żalem, że w akacje wymyślili napraw dę m ądrzy ludzie...

JERZY GRAS

—  W A K A C JE ? !
— Znów, do licha, są w akacje 
wzdycha mama, i — ma rację,
Bo któż inny, jak  nie ona,
Szczególnie jest narażona

Na: kłopoty i w ydatki 
(te tzw. „w akacyjne”), 
nadszarpnięte nerw y tatki 
i vacaty „produkcyjne” ...

I znów dzionki — jak  żółwie 
wolniutko się wloką, 
a pociechy te nasze skowronki 
w  depeszach donoszą:

„Żarcie nienajlepsze, 
więc długo nie gadam:
Doślijcie pieniędzy, 
bo z sił już opadam ” ...

Czasem, wieczorem przewazme.
Gdy w  dom u i cisza, i spokój 
Niepokój dręczy najbardziej:
— Co za kolonie w tym  roku?!...

Czasem też nagle błyśnie 
myśl, co gdzieś tam  świta:
— Kto wym yślił wakacje?!
— Kto, u licha?!

A w odpowiedzi — pcha się zdradziecko, 
równie nagłe olśnienie, 
że wymyśliło je ... dziecko
— rodzicom na utrapienie...

N iepraw da? — Oczywiście!
W akacje — rzecz wspaniała, 
k tórą chwali, chociaż mgliście,
Owa epistoła cała...

E.R.
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Państwowym Muzeum Etnograficznym w  
Warszawie, przy ul. Kredytowej 1, czynna 
jest wystawa tradycyjnych zabawek ludo­
wych. Łamy naszego tygodnika często po­
święcamy dzieciom, ich wychowaniu, po­
trzebom i problemom kształtowania ich 
psychiki. Nic więc dziwnego, że wspomnia­
na wyżej wystawa zainteresowała nas tak­
że, a o tym co tam widzieliśmy — chcemy 
poinformować naszych czytelników.

Prasa codzienna przynosi od czasu do czasu inform acje o przem y­
śle zabaw karskim  i o wychowawczej roli, jak ą  zabaw ka odgrywa 
w procesie w ychow yw ania dziecka. Nie brak  przy tym  utyskiw ań
i zastrzeżeń do oferowanych w handlu zabawek, n ie  przynoszących 
dzieciom pożytku, a naw et wpływających niekorzystnie n a  kształ­
tow anie u dziecka poczucia estetyki, wrażliwości na barw ę i kształt. 
Któż z n as  n ie  doznał [uczucia niemego zdum ienia oglądając s tra ­
szące z w ystaw y sklepowej różowo-zielone stw orki, trudne do sk la­
syfikow ania ludziko-zw ierzątka, czy lalk i z tw arzą niedorozw inię­
tych som nam bulików. Oczywiście, nie jest to  regułą, gdyż obok 
tych straszydełek znajdziem y także zabawki estetyczne, dostosowa­
ne do każdego w ieku dziecka — od m alucha po starszaka — z sen­
sownych tworzyw, gw arantujących dzieciom bezpieczną i przyjem ­
ną zabawę.

Zainteresow anie nasze zabaw ką w ytw arzaną przez producentów' 
ludowych było tym  większe, że jest to  przecież żywa dziedzina 
twórczości ludowej, szczególnie w  ośrodkach: kieleckim , rzeszow­
skim, żywieckim i krakow skim . Z tych w łaśńie okręgów Muzeum 
Etnograficzne w W arszawie zgromadziło ich bogatą kolekcję.

Na w stępie zw iedzania ekspozycji uderzyła nas przede wszystkim 
żywa kolorystyka i prostota formy prezentow anych zabawek. Gdy 
jednak przyjrzeliśm y się zabawkom bliżej, zwróciła naszą uwagę 
in tu icja  wychowawcza ujaw niona nie tylko w  kształcie i barwie, 
ale  i w  zastosowaniu do ich konstrukcji najprostszych zasad m e­
chaniki. Zabawki te  przem aw iają do umysłowości i wyobraźni 
dziecka, uw zględniając jego możliwości percepcji i zdolności m a­
nualnych. Dzięki tym  cechom zabaw ki w iejskich producentów  
zyskują przewagę nad zabaw kam i ze sklepów. Prostota i estetyka, 
tak  charakterystyczna d la twórczości ludowej, spraw ia, że w iele 
z tych zabaw ek m ożna naw et traktow ać jako elem enty, zdobnicze 
w nętrz m ieszkalnych. Są one również poszukiwane i zbierane przez 
licznych kolekcjonerów.

W ystawa prezen tu je  zabaw ki d la  dziewcząt, takie jak : lalki, 
zestawy m ebelków  wiejskiego domostwa, ceram iczne kolorowe ptasz­
ki, zw ierzęta domowe i m in ia tu ry  pięknych i barw nych skrzyń 
w iannych. Dla chłopców — drew niane zaprzęgi z konikam i, taczki, 
wózki, sanie, kolorowe ruchom e karuzele i konie n a  biegunach. 
Są tu  też zabaw ki o bardziej złożonej konstrukcji, jak  m odele m ły­
nów i w iatraków , figurki w iejskich m uzykantów  w praw ianych w 
ruch przy pomocy przem yślnie skonstruow anych drucików  i 
sznurków. Nie b rak  też instrum entów  muzycznych — od prostych 
pastuszych fu jarek  po m ałe strunow e gęśliki i skrzypeczki. W osob­
nym  dziale znajdujem y może najbardziej „egzotyczne” zabawki 
sprzedaw ane n a  „Em ausie” — świątecznym  kierm aszu organizow a­
nym w  krakow skiej dzielnicy Zwierzyniec w  drugi dzień W ielka­
nocy. Te zabaw ne em ausow e figurki zam arłe w  bezruchu, ożywają 
pod dotknięciem  ręki, gną się w  ukłonach, trzęsą głowami, ciągną 
sm ykiem  po strunach  basetli, by po chwili zastygnąć nieruchom o 
w  charakterystycznym  geście.

Niemniej ciekawe są zabawki inspirow ane opowiadaniam i z  
daw nych czasów. Należy do nich drew niany model napoleońskiej 
arm aty  ciągniony przez woły, czy rzeźbione w  drzew ie postacie 
kosynierów  i żołnierzy. Wszystko to  w ykonane prym ityw nym i n a­
rzędziam i z  gładko rzeźbionego drzewa, proste w  formie, suge­
styw ne i pobudzające wyobraźnię.

W arto obejrzeć tę in teresującą w ystaw ę w  W arszawskim Mu­
zeum Etnograficznym. A może naw et projektanci naszego przem ysłu 
zabawkarskiego zrew idują trochę swój pogląd n a  funkcjonalność, 
prostotę i rolę wyahowawczą zabaw ek produkowanych d la  naszych 
pociech?

J. KOPROWSKA



Fotografia mojego dziecka
Przedstawiamy dzisiaj 2-letnią dziewczynkę Marię Annę Kurek 

z Warszawy. Informujemy jednocześnie, że tylko zdjęcia czarno-białe, 
kontrastowe mogą być zamieszczane w naszym kąciku fotografii 
dziecka. Zdjęć kolorowych nie możemy zamieszczać z przyczyn tech­
nicznych.
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Przyprawy, coraz chętniej uży­
w ane przez nas do popraw iania 
sm aku potraw , sk ładają  się nie 
tylko n a  nasze doznania ku lina r­
ne, a le  zaw ierają składniki w aż­
ne d la  dobrego samopoczucia i 
sprawności. Tak przynajm niej 
w ynika z badań przeprow adzo­
nych ostatn io  w  wielu ośrodkach 
naukowych. Pew ne elem enty 
wchodzące w  skład przypraw  są, 
po prostu, niezbędne d la  u trzy ­
m ania praw idłow ej przem iany 
m aterii w  naszym  organizmie. 
Jednym  z ważniejszych odkryć, 
zw racających uw agę uczonych na 
przypraw y n ie tylko jako dodat­
ki smakowe, było ogłoszenie w 
1933 roku przez prof. Szent 
Gyorgyi z uniw ersytetu w  Sze­
ged, że papryka zaw iera pięć r a ­
zy więcej w itam iny C niż cytry- • 
na. W papryce zaw arta  jest ta k ­
że w itam ina P, k tóra s te ru je  ciś­
nieniem  krw i i  pobudza krążenie. 
W ęgierscy leikarze tw ierdzą, że 
tylko dzięki wysokiemu spożyciu 
papryki stosunkowo tak  mało 
W ęgrów cierpi n a  choroby se r­
ca, miażdżycę i zawały. Potw ier­
dzeniem  te j tezy są badania prze-

STOSDJMY
PRZYPRAWY

prowadzone przez naukow ców  na 
uniw ersytecie w  Nowym Meksy­
ku. W tym  stan ie  śm iertelność 
z powodu schorzeń serca i uk ła­
du krążenia jest o połowę m nie j­
sza niż w  innych stanach USA. 
Obok papryki również pieprz, 
gorczyca, czosnek, chrzan w pły­
w ają  korzystnie n a  serce i układ 
krążenia.

W ielu naukow ców  przeprowadzając 
badania zanotowało, że dodanie przy­
praw do potraw powoduje w iększe  
w ydzielanie śliny, a w iec i obecność 
zw iększonej ilości ferm entów, u łatw ia­
jących traw ienie. To zaś, z kolei, po­
woduje lepsze w ykorzystanie składni­
ków odżyw czych zaw artych w  pokar­
mach. Papryka, chrzan i czosnek w y ­
wierają podobny w pływ  na zarazki, 
co antybiotyki. Tysiączna część gra­
m a aktyw nej substancji zawartej w 
olejku czosnkow ym  ma podobne dzia­
łan ie co 25 jednostek penicyliny. 
Prof. dr Tadaski W atanabe z uni­
w ersytetu  w Tokio poleca spożyw a­
nie czosnku przy rozlicznych k łopo­
tach ze zdrow iem , m iędzy innym i 
przy nadciśn ien iu  i bezsenności.

Rzeżucha także posiada w łaściw ości 
podobne do antybiotyków . Poniew aż 
najczynniej działające składniki rze­
żuchy w ydalane są z m oczem  — sto ­
suje się ją w leczeniu in fekcji drog 
m oczow ych. In fekcje gardia mogą 
być skutecznie likw idow ane w ycią­
giem  czy naparem  z m ajeranku, anyż­
ku, tym ianku (temu zielu przypisuje 
się niezliczoną ilość zalet — m iędzy  
innym i to, że likw iduje bezsennosc, 
nadm ierną tuszę, leczy katar) kopru 
w łoskiego, cebuli lub czosnku. K m i­
nek, bazylia, m ajeranek usuw ają tak 
zwane w zdęcia. Ziele m ięty stosuje­
m y na lepszą pracę woreczka żółcio­
w ego oraz na lepsze przysw ajanie  
tłuszczu.

W obronie przeciwko rozlicz­
nym czynnikom  chorobotwórczym,

a  zwłaszcza przy zwalczaniu róż­
nego rodzaju obciążeń psychicz­
nych i. fizycznych, znaczną rolę 
odgryw ają hormony, produkow a­
ne przez nadnercza. W sytuacjach 
stresowych gruczoły te  w ysyłają 
do krw i zwiększone ilości horm o­
nów, pom agają organizmowi w 
poradzeniu sobie z przeciążeniem. 
N iektóre placówki naukow e pró­
bu ją zbadać, w  jakim  stopniu 
pew ne przypraw y są w stanie 
pobudzić nadnercza do zwiększo­
nej produkcji hormonów. Ponadto 
naukow cy pragnęliby uzyskać od­
powiedź na pytanie, czy obserw o­
w any przy każdym posiłku sp a­
dek poziomu hormonów we krw i

udałoby się powstrzym ać przez 
zastosowanie większej ilości przy­
praw. Szczególne zainteresow anie 
zaś budzą eksperym enty, których 
celem jest zbadanie, jak ie przy­
p raw y są w stan ie  uodpornić se r­
ce przeciwko rozlicznym, szkodli­
wym  wpływom.

Czy nadm iar wszelkich przy­
p raw  może zdrow em u czło­
wiekowi zaszkodzić? Regulatorem  
jest najczęściej nasz smak. P rze­
daw kow anie przypraw  może sp ra­
wić, że naw et najbardziej pieczo­
łowicie przygotow ana • po traw a 
nie będzie się nadaw ała do je ­
dzenia.

E.S.

ZALETY CYTRYNY

Już w starożytności piękne panie doceniały w pływ  cytryny n a  ich 
urodę. W najstarszych dokum entach odnaleziono obecność cytryny 
w  receptach i przepisach. Takie „cytrynow e kosm etyki" możemy 
przygotować sam e: Oto k ilka recept:

Włosy pod w pływ em  cytryny jaśnieją, a nadm iernie przetłuszcza­
jące się tracą  tę sw oją kłopotliw ą właściwość. Sok z cy tryny  w ciśnię­
ty  do wody, używ anej do p łukania włosów po myciu nie tylko n a ­
daje im połysk, a le  i u trw ala  fryzurę, podobnie jak  piwo. Cytryna 
jest specjalnie w skazana dla ce r tłustych i mieszanych. Może być 
stosowana bezpośrednio na tw arz w  postaci lotionu, ale w  rozcieńcze­
niu pół na pól z wodą. Przeciw w skazana jest jedynie w  przypadku 
rozszerzonych porów, tak  przynajm niej tw ierdzą kosmetolodzy fran ­
cuscy. Nie trzeba chyba nikogo przekonyw ać' bo większość z nas 
z w łasnego doświadczenia wrie, że przetarcie skórką, na której pozo­
stało trochę miąższu, lub sokiem  z cytryny w y b i e l a  dłonie, wygładza 
je, usuwa zanieczyszczenia spowodowane pracą w  kuchni. Kiedy nie 
było jeszcze pasty do zębów czyszczono zęby skórką cytryny. I te raz  
w  sytuacjach aw aryjnych, gdy nie m a pod ręką pasty i szczoteczki, 
można przetrzeć zęby białą w ew nętrzną stroną skórki, co na pewno 
odświeży oddech.

Cytryna jest pożyteczna i przydatna nie tylko w kosm etyce, lecz również 
w  gospodarstw ie. S tosujem y ją do surów ki, w skład której wchodzą surow e 
jabłka, gruszki, cykoria czy pieczarki. Surówka skropiona cytryną nie traci 
naturalnego koloru, nie ciem nieje. Jeden z najpopularniejszych sosów  40 
przecież sok z cytryny zm ieszany z oliwą. RyDa skroplona po usm ażeniu  
cytryną, to danie nie tylko znacznie sm aczniejsze, ale zdrowsze i lżej straw ne.

Bardzo pożyteczną rolę odgrywa cytryna stosowana jako środek czyszczą­
cy.
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Rozmowy 
z CzytelnikamiS

Katarzyna J. z Gdańska: „Sta­
ram się w miarę możliwości być 
w każdą niedzielę na Mszy św. 
Uczestnicząc w  niej przystępuję 
również do Komunii św., gdyż je­
stem przekonana, że tylko grzech 
śmiertelny jest przeszkodą unie­
możliwiającą komunikowanie. Dzi­
w i mnie postawa wielu katoli­
ków, którzy też są obecni na Mszy 
św., a jednak do Komunii św. nie 
przystępują. Czyżby trwali w 
grzechu ciężkim? A może za m a­
ło wyjaśnia się, że Msza św. jest 
po to, by korzystać z jej owoców
— Komunii św.? Napiszcie o 
tym!”.

Droga Pani Katarzyno! S tare 
przysłowie głosi, że przyzwycza­
jen ie  jest d rugą n a tu rą  człowie­
ka. Im  człowiek starszy, tym  
większe naw arstw ien ie przyzwy­
czajeń dobrych i złych. L ata  p ra ­
cowały nad przyzwyczajaniem  
katolików  do korzystania z Ko­
m unii św. raz  w  roku — około 
Wielkanocy. Bardziej pobożni 
przystępują do Komunii św. raz 
w  miesiącu i to  koniecznie po od­
byciu spowiedzi św. Ci, którzy 
zrozumieli, że Ciało Pańskie jest 
pokarm em , kom unikują ilekroć 
są obecni n a  Mszy św. Trudno 
wytrącić człowieka z toru  w ielo­
letnich przyzwyczajeń. Jeżeli ktoś 
przez całe życie trak tow ał Ko­
m unię św. jako obowiązek lub 
przywilej, z  którego m ożna korzy­
stać od czasu do czasu, to jedno 
czy d rugie kazanie o częstej Ko­
m unii św. nie zmieni jego przy­
zwyczajeń.

U stanaw iając Najśw. S akra­
m ent, Jezus C hrystus posłużył 
się chlebem, pokarm em  codzien­
nym, zapraszając do pożywania 
tego, co w  czasie Mszy św. sta je  
się Ciałem i K rw ią Pańską. Po­
karm  daje- siłę. Chleb euchary­
styczny w zm acnia ducha. Częścio­
w ą rac ję  m ają  ci, k tórzy w  oba­
w ie przed sw oją niegodnością u ­
n ika ją  zetknięcia z Najświętszym, 
jak  również ci, k tórzy w  każdą 
niedzielę, a czasem naw et w  ty ­
godniu korzystają z eucharystycz­
nego pokarm u, n ie  przyw iązując 
większej w agi do stanu  swego 
ducha. R acja częściowa, bo p raw ­
d a  jest taka, że przystępując 
często do Komunii św. pow inniś­
m y się odpowiednio przygotować, 
n ie  tracąc dystansu, jaki dzieli 
nas od Boga. Wniosek jest prosty: 
korzystajm y jak  najczęściej z Ko­
m unii św., n ie  zapom inając o obo­

w iązku uprzedniego przygotow a­
n ia  się.

Przygotow any jest bankiet, w y­
słano zaproszenia. Gospodarz cze­
k a  na gości, a le  ci n ie  zjaw iają 
się. Ile trudu  i pieniędzy włożył 
w  przygotowanie uczty, a goście 
wzgardzili zaproszeniem, tłum a­
cząc się b rakiem  czasu. Taki jest 
sens Chrystusowej przypowieści
o zaproszonych na gody. Jesteśm y 
zaproszeni n a  ucztę, Mszę św. Ile 
tłum aczeń słusznych i m niej 
słusznych zna jdu je  każdy z  nas, 
by uspraw iedliw ić sw oją nieobec­
ność. Zanim odrzucim y zaprosze­
nie, przypom nijm y sobie słowa 
groźby: „Żaden z zaproszonych 
n ie  zakosztuje uczty m ojej”. S ta­
w iam  znak rów nania między za­
proszeniem  na Mszę św. a  zapro­
szeniem  do Komunii św., gdyż 
uczta n ierozerw alnie zw iązana jest 
z ucztowaniem.

Listy na temat papiestwa przy­
chodzące do naszej Redakcji, za­
zwyczaj oceniają papiestwo z 
dwóch skrajnych biegunów. Jedne 
wyrażają bezgraniczne uwielbie­
nie, połączone z brakiem wiado­
mości z historii papiestwa, roli ja­
ką odegrało w  poszczególnych 
wiekach chrześcijaństwa, inne na­
tomiast są świadectwem nienadą­
żania za przemianami zachodzą­
cymi w okresie po Soborze Waty­
kańskim II. List Pana Stanisława 
S. z Katowic jest przykładem 
niedostrzegania zmian, jakie doko­
nały się w Watykanie w ostatnich 
kilkunastu latach: „...Dwór papie­
ski urządzony jest na podobień­
stwo dworów władców świeckich. 
Rezydencji papieża strzeże 350 
żołnierzy; tzw. Gwardia Szwaj­
carska, której członkowie pocho­
dzą ze Szwajcarii, tzw. straż 
szlachecka, która towarzyszy pa­
pieżowi przy każdym publicznym 
wystąpieniu oraz straż pałacowa i 
żandarmi. Kogo naśladują papieże 
otaczając się żołnierzami, czy Je­
zusa Chrystusa prześladowane­
go?”.

G w ardia Szw ajcarska, która li­
czy 145 halabardników , stanow i 
obecnie jedyną siłę zbrojną P ań ­
stw a Kościelnego. Była założona 
w  1505 r. przez papieża Juliusza 
II, obaw iającego się zam achu na 
sw oje życie. Obecnie G w ardia 
Szw ajcarska pełni służbę porząd­
kow ą przy w ejściach do W atyka­
nu  i przy  osobie papieża. Uzbro­
jona jest w  halabardy, hełmy i 
lekkie półpancerze. Papież Paw eł 
VI zlikw idow ał dw ie z trzech

istniejących form acji wojsko­
wych. I tak  w  1970 r. przestała 
istnieć Guai'dia Nobile, czyli 
G w ardia Szlachecka. Należeli do 
niej przedstaw iciele arystokra­
tycznych rodów i dlatego jej roz­
w iązanie wzbudziło oburzenie w 
kołach arystokratycznego Rzymu. 
L ikw idacji uległy również Dwor­
ska G w ardia Honorowa, licząca 
500 gw ardzistów  oraz Ż andarm e­
r ia  Pontyfikalna. Ta osta tn ia zo­
sta ła  zastąpiona grapą cywilnych 
stróżów bezpieczeństwa. Trzeba 
szczerze przyznać, że istn iejąca o­
becnie G w ardia Szw ajcarska i k il­
kunastu  policjantów  n ie  są w s ta ­
n ie zapewnić W atykanowi pełne­
go bezpieczeństwa. W czasie w iel­
kich uroczystości, gdy zb ierają się 
tłum y ludzi, bezpieczeństwa pil­
n u je  w łoska policja. Pomocą w 
strzeżeniu bezcennych dzieł sz tu­
ki i skarbów  służą fotokomórki, 
kam ery telew izyjne i inne u rzą­
dzenia alarm ow e połączone z 
kom puterem . Powyższe inform a­

cje podaję gwoli sprostow ania i 
jako ciekawostkę.

Pana, a także wielu katolików
i niekatolików  gorszyła i gorszy 
zew nętrzna opraw a papiestwa, 
przedstaw iona w  cytowanym  
przez P an a  „Dzienniku podróży” 
Żeromskiego: .,Papież, przecho­
dzący w  białej sutannie, czerwo­
nym  kapeluszu i czerwonych pan ­
tofelkach. P ilnu ją  go draby  z k a ­
rabinam i, na których połyskują 
doskonale łączone bagnety. To 
jest sługa Chrystusa, B aranka 
Bożego, otoczony policją...”. T rze­
b a  być spraw iedliw ym . Jan  XXIII
i jego następcy w iele zmienili. 
Wyważyć między tym, co ko­
nieczne w  spełnieniu m isji Ko­
ścioła a  tym, co niepotrzebne i 
w ręcz szkodliwe jest spraw ą de­
lika tną  i trudną.

Pozdrowienia w  Panu dla 
wszystkich Czytelników.

DUSZPASTERZ

SŁONECZNYCH WAKACJI!

Naszym najm łodszym  Czytelnikom życzymy, aby tegoroczne w a- 
kaqje obfitow ały w  w iele pięknych, pogodnych dni, aby  czas spędzo­
ny beztrosko korzystnie w płynął na Ich zdrowie, urodę i przysporzył 
Im  dużo sił do nauki. A więc — wesołych w akacji!
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R Ę D O W A T A
(110)

W y k w i n t n e  t o w a r z y s t w o  i d o b r a  r o z m o w a  r o z b u d z i ły  w  p a n u  R u d e c k i m  
ś w i a to w c a .  Z a c z y n a ł  l e p i e j  p o j m o w a ć  c ó r k ę ,  z r o z u m ia ł ,  że ta s f e r a  m a  w  s o ­
bie  j a k i ś  m a g n e s ,  m i m o  woli  p o c i ą g a j ą c y  n a t u r y  e s t e ty c z n e j  że p o z a  t y m ,  co 
b y  się  o n i c h  da ło  p o w ie d z i e ć ,  n ę c ą  w z ro k  j a k  d ro g ie  k a m ie n ie ,

Z  o r d y n a t e m  p a n  R u d e c k i  r o z m a w i a ł  dużo  o k o n ia c h ,  w y ś c ig a c h ,  t r o c h ę
0 u n i w e r s y t e t a c h  w  B o n n  i w  Halle ,  w r e s z c i e  o w y s t a w ie .  O r d y n a t  u m i a ł  k i e ­
r o w a ć  r o z m o w ą .  P r o w a d z o n o  ją  ogó ln ie  i z  o ż y w ie n i e m .  C za s em  o k r a s z a ł  j ą  
d o w c ip e m  d o b r e g o  g a l u n k u ,  c za s em  o d r o b i n ą  i ro n i i ,  m a j ą c e j  w y ł ą c z n y  s ty l .

N i e k i e d y  T r e s t k a  w y r ę c z a ł  o r d y n a t a  w  d o w c ip ac h ,  a le  on m ia ł  h u m o r
in n y ,  w ię c  w  k l a s y c z n y  n a s t r ó j  w p l a t a ł  n i e c o  b u r s z o w s k ą  n u t ę ,  k t ó r a  j e d n a k  
n ie  p s u ł a  c a ło śc i .

S z lacb  cic - o b y w a te l  w ś r ó d  m a g n a tó w '  n ie  raz ił ,  z y s k i w a ł  s o b ie  ich s y m p a t i ę
1 nie  m ia ł  w y g lą d u  in t r u z a ,

J e g o  n a t o m i a s t  z a c i e k a w i a ł  n a j b a r d z i e j  W a l d e m a r .  M ło d y  o r d y n a t  im p o n o ­
w a ł  m u  i p r z y c i ą g a ł  go  z a r a z e m .  R u d e c k i  b y ł  pod  w r a ż e n i e m  je g o  w ie łk o -  
p a ń s k i e j  p o s ta c i ,  s z l a c h e t n e j  i u j m u j ą c e j  w  o b e j ś c iu .  Ale  p r z e s t r a s z a ł  go  ze  
w zg lęd u  n a  c ó r k ę  L ę k a ł  s ię  o n ią ,  bo t o w a r z y s t w o  ś w i e tn e g o  m a g n a t a  u w a ­
żał  za n i e b e z p ie c z n e  d la  S te fc i .  Czuł ,  że n i e m o ż l iw y m  b y ło b y ,  a b y  d z i e w c z y n a  
p o z o s t a ł a  o b o j ę t n a ,  a b y  j e j  n ie  p o r w a ł  d z iw n y  u r o k  o t a c z a j ą c y  o r d y n a t a .  S a m  
ła tw o  z a u w a ż y ł  s k ło n n o ś ć  W a l d e m a r a  do S le fc i ,  n i b y  n i e z n a c z n ą ,  a le  dość  
s ilną ,  a b y  u p o ić  j ą  c z a r e m .  S t a r y  o b y w a t e l  z a s t a n o w i ł  się, p r z y p o m n i a ł  sobie  
r o z m o w ę  ze  S te fc ią  w  h o t e l u  i t e r a z ,  w id z ą c  j ą  r o z p r o m i e n i o n ą  j a k  n ig d y ,  
m y ś l a ł  z g o ry c z ą  w  d u s z y :

— O na  ju ż  j e s t  w  u p o j e n i u ,  ju ż  j e s t  po d  j e g o  u r o k ie m .
P o  c zy m  s t r a s z n a  m y ś l  p rz e sz y ła  m u  m ózg ,  bo n a g le  p r z y b l a d ł  i s p o j r z a ł

na o r d y n a t a  p r a w ie  z n ie n a w iś c ią .  W zT ck  jego  m ia ł  w  sob ie  grozę .
— C zy  t y  s t a n i e s z  s ię  n ie d o lą  j e j  ży c i a ?  — p o m y ś la ł .

N a  r a u t  do h r a b i e g o  M o r t ę s k i e g o  o r d y n a t  p r z y j e c h a ł  późno .  O b a j  z B r o c h ­
w ic z e m  n a m a w i a l i  p a n i ą  Id a l ję ,  a b y  j e c h a ł a  rćwm ież ,  lecz  b a r o n o w a  u p a r ł a  
się: b y ła  t r o c h ę  n i e z d r o w a .  K s i ę ż n a  F r a n c i s z k a  c h c i a ła  m a t k o w a ć  p a n n o m ,  a le
i S t e l c i a  o d m ó w i ł a ;  z o s t a ły  w  h o te lu .  W ald em a T ,  z ły ,  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i .  
B r o c h w ic z  m a c h n ą ł  r ę k ą  i r z e k ł  z k o m i c z n ą  m in ą ;

— B a b y  się r o z k a p r y s i ł y .  J e d ź m y  sam i .
W  p a ł a c u  h ra b i e g o ,  p o c z ą w s z y  cd p r z e d s io n k a ,  z a c z ę to  n a p a s t o w a ć  o r d y ­

n a t a  W szed ł  do sali o to c z o n y  f r a k a m i  p a n ó w ,  po c zy m  z n a l a z ł  s ię  w  b a r w ­
n y m  t ł u m i e  s t r o j ó w  k o b ie c y c h .  B a w i ł  s ię  hez  z w y k ł e g o  h u m o r u ,  a le  n ie  
p r z e s t a ł  b y ć  głównaym p u l s e m  z e b r a n i a ,  K s i ą ż ę  G i e r s z t o r f  r o z p y t y w a ł  o r d y n a ­
to r a  o f i l a n t r o p i j n ą  d z ia ła ln o ś ć  T o w a r z y s t w a .  P r e z e s  M o r t ę s k i  z a r z u c a ł  m u  
z b y t n i ą  k r a ń c o w o ś ć  w p r z e p r o w a d z a n i u  r e f o r m  w  G łę b o w ic z a  ch.

— P a n  s ie j e  k u l t u r ę  zb y t  ob f ic ie  — m ó w i ł  s t a r y  h r a b i a ,  t r z ę s ą c  s iw y m i  
k ł a c z k a m i  w łosów.

— Tego  n i g d y  za w ic ie !  — b r o n i ł  s ię  o r d y n a t .  — Z r e s z t ą  n ie c h  G łę b o w ięz e  
b ę d ą  r c z s a d n i k a m i  ide i  k u l t u r a l n e j  na  s ze rszy  o k rę g .

H r a b ia  z ło śc i ł  się. G ie r s z t o r f  p y t a ł  o p r o g r a m y  d a l s z y c h  d z ia łań .
— D la cz eg o  p a n  T o w a r z y s t w a  n ie  p o p y c h a  s i ln ie j?  W y  tu  z a c z y n a c i e  spać .
O r d y n a t  ś m ia ł  s ię  u b a w io n y .
— Ależ,  k s iążę !  ja  n ie  j e s t e m  p r e m i e r e m  w in s ty tu c j i .
— A i n i c j a t y w a ?  i n i c j a ty w a ? . . .
— B a j ę  j ą .
M o r tę s k i  p o k i w a ł  p a lc a m i .
— W y b i ja ła !  w y b i ja ła ! . . .  za górna .
— Nic  to ,  p a n i e  p re z e s ie ,  po lec im !  m a m y  siłę  — d r a ż n i ł  się W a l d e m a r .
H r a b i a  i k s ią ż ę  n ie  d a w a l i  s p o k o j u  o r d y n a t o w i ,  a ż  u w o ln i ł  go  o d  n i c h

B ro ch w icz .
— Z a b i e r a m  M ic h o r o w s k ie g o  z t e j  ses j i  na  in n ą ,  m ia n o w ic i e  do d a m  — r z e k ł  

en e rg iczn ie .
— N iew ie le  o n  o n ie  d b a !  — o d p a r ł  G ie r s z to r f .
— Ale  o n e  o n ieg o  d b a j ą .  T a m  j e s t  z aw s z e  p r e m i e r e m .
— D o k o ń c z y m y  r o z m o w ę  p o te m  — p o w ie d z i a ł  w e so ło  W a l d e m a r .
O d c h o d zą c ,  B r o c h w ic z  s ze p n ą ł  m u  na  ucho :
— O ha j  ci s t a r u s z k o w i e  n i e w ie l e  ju ż  w s k ó r a j ą  u p a ń ,  d l a t e g o  n u d z ą  i n n y c h .  

A le ,  a le !  s p o tk a s z  z n a j o m ą .
— J a? , . .  K ogo? .. .
— Z oba czysz ! . . .  B łę k i tn e  n ie b o  I t a l i i ,  Corso r z y m s k i e ,  ba! n a w e t  o g r o d y  

F l o r e n c j i ,  A te n y ,  K o r fu . . .  — d e k l a r o w a ł  B ro c h w ic z .
— Co t y  p lec iesz? . . .  •
B r o c h w ic z  zn ik ł .  W a l d e m a r  z d z i w i o n y  poszed ł  d a le j .  W  j a k i m ś  g a b in e c i e  

p r z y s u n ę ł a  się do n ie g o  z w y c i ą g n i ę t y m  n a g im  r a m i e n i e m  w y s o k a  s z a ty n k a .
S p o j r z a ł  b a d a w c z o  i d rg n ą ł .
— Wera?!
— T a k ,  to  ja .  P a n  m ię  p o z n a ł?

— Co p an i  1u ro b i? . . .
— J e s t e m  p r z e j a z d e m  z m ę ż e m .  W s tą p i ł a m  na  r a u t  do h ra b i e g o .  J e d z i e m y  

do P e t e r s b u r g a .

W a l d e m a r  p a t r z a ł  na  nią  2 n ie c h ę c ią  i c i e k a w o ś c i ą .  L e k k a  ł u n a  p r z e m k n ę ł a  
m u  p r z e z  twrarz .

M a r g r a b i n a  s c h w y c i ł a  go  za  r ę k ę ,  p iw n e  p o w łó c z y s te  ź r e n i c e ,  z m y s ł o w e
i g o rą c e ,  p r z y s u n ę ł a  do je g o  cezu .  Z  w ą s k ic h  u s t  w y p a d ł y  n a m i ę t n e  s ło w a :

— M ój zaw sze!  K o c h a m  cię! ...
O d s t ą p i ł  k r o k  w  ty ł ,  u s t a  m u  z a d r ż a ły  i r y t a c j ą .
— W e r o !  n ie  j e s t e ś m y  w  P a la zzo  S iK a .  Z a s t a n ó w  się!
— Z a p o m n i a ł e ś  o m n ie ?  Z a p o m n ia łe ś ! . . .
G n ie w  b ły s n ą ł  m u  w  oczach .
— M a r g r a b i n o ,  p ro s z ę  s ię  u s p o k o ić  — rz e k ł  z n a c i s k i e m .
W y p r o s t o w a ł a  się  d u m n i e ,  z i m n e  s p o j r z e n i e  p r z e s u n ę ła  po  jeg o  p o s tac i .
— J a  j e s t e m  s p o k o jn a ,  t y l k o  c h cę  p a n u  coś  p o w ie d z i e ć .  W ię c e j  s ię  w 

t y m  czas ie  n i e  z o b a c z y m y ;  j u t r o  j a d ę .
— S ł u c h a m  — rz e k ł  oschle .
W s u n ę ła  r ę k ę  p o d  j e g o  r a m i ę  i w esz ła  z n im  do n a r o ż n e g o  g a b i n e t u ,  z a ­

m y k a j ą c  d r z w i .
O r d y n a t  p a t r z y ł  na  n ią  spod rzęs .  I r o n i c z n y  u ś m ie s z e k  d r g a ł  m u  n a  u s t a c h ,  

oczy  z a ś w ie c i ły  h u m o r e m .  M a r g r a b i n a  s t a n ę ł a  tuż  p r z y  n im ,  d o t y k a j ą c  
go p ie rs ią .  O b n a ż o n e ,  p a c h n ą c e  r a m i o n a  g w a ł t o w n i e  z a r z u c i ła  m u  n a  s zy ję ,  
w a rg i  w p i ła  w  jego us ta ,  s ze p c z ą c :

— K o c h a m  c ię  zaw sze ,  p r a g n ę  c ię !  P r z y j e ż d ż a j  do R z y m u ,  j e s t e m  tw o ja . . .  
tw o ja , . ,  b ie rz  m ię !

O d su n ą ł  j ą  od s ieb ie  t r o c h ę  s zo r s tk o .
— W ero ,  n ie  p r z y p o m i n a j  m i n i o n y c h  dn i .  One ju ż  są poza  t e r a ź n ie j s z o ś c i ą .
— Z a ś n ie d z ia łe ś  wr t y m  k r a j u .  P r z y j e ż d ż a j  dc  P a la z zo  S i lv a ,  ta m  u nas ,

p a m ię ta s z ? . . .  p a l i w o w y  b u d u a r . . .
O g a r n i a ł a  go c o r a z  m o c n i e j  r a m i o n a m i ,  c i sn ę ła  s ię  do  n ieg o  z p a l ą c ą  siłą  

p o ż ą d a n ia ,  t w a r z  m u  z a l e w a ją c  o g n i s ty m  o d d e c h e m .
— W ero ,  to  ju ż  c z t e r y  la ta ;  p o w in n a ś  z a p o m n ie ć  o m n ie  i p a l i o w y m  b u ­

d u a rz e  — rze k ł  z n u d z o n y .
— A ty  z ap o m n ia łe ś ? . . .
— P r a w ie .
— W ięc  n ie c h  ci s ię  p r z y p o m n i !  P a t r z ,  c z y m  n ie  ta  s a m a ?  K o c h a m  c ię  j e d ­

n a k o w o ,  p r a g n ę  c ie b ie  i m a r z ę  o tob ie .  P a t r z ! . . .
O d c h y l i ł a  g ło w ę  I m r u ż ą c  p o d łu ż n e  oczy ,  z a l o tn i e  b ły s n ę ł a  u s tam i ,  u k a

ż u ją c  s z e re g  b ia ły c h  z ęb ó w .
— S t r o j n a  j e s t e ś  — r z e k ł  o r d y n a t .  — J a k ż e  s ię  m ie w a  k s iąż ę  T o l led o ?
— M a r g r a b i n a  z e s z ty w n ia ł a ,  u s ta  j e j  z w a r ł y  się
— Po  co o n ie g o  py ta sz? . . .
— P r z y p o m n i a ł  m i  się p a l io w y  b u d u a r . . .  W s p o m n i e n ia  s t a m t ą d  i do  n ie g o  

na leżą .
W e r a  e d e r w a ł a  r a m i o n a  od j e g o  szy i  i od e sz ła  p a r ę  k r o k ó w .  W a l d e m a r  n a j ­

s p o k o j n i e j  o t w o r z y ł  c y g a r n i c z k ę  i s to jąc  ob o k  w y s m u k ł e j  l a m p y ,  p r z y ć m i o ­
n e j  c z e r w o n y m  j e d w a b i e m ,  s p y t a ł  ż a r lo h l iw ie :

— P o z w o l i s z  z ap a l ić ?
— P r o s z ę  — rz u c i ła  g n i e w n ie .
Z a p a l a j ą c ,  o r d y n a t  p a t r z y ł  n a  n ią ,  j a k  o d w r ó c o n a  b i a ły m i  p l e c a m i  do 

niego r w a ła  c h u s t e c z k ę  k o r o n k o w ą  w  z ę b a c h .  P i ę k n a  b y ła  i w s p a n ia l e  z b u ­
d o w a n a ,  M i c h o r o w s k i  u p r z y t o m n i ł  s o b ie  c h w i l e  s p ę d z o n e  z t ą  k o b i e t ą  w  z a ­
b y t k o w y m  p u d e ł k u  p a i io w e g o  b u d u a r u  i w z d r y g n ą ł  s ię ,  n ie  z ro z k o s z y ,  le cz  
z d z iw n eg o  w s t r ę t u .  U s iad ł  n a  n i s k im  fo t e l i k u ,  za łoży ł  s w o b o d n i e  n o g ę  na  
nogę  i p u s z c z a j ą c  k łą b  d y m u  s p y ta ł  z n o w u :

— C zy  w y w ia d  ju ż  s k o ń c z o n y ?
W e r a  ży w o  p o d b ie g ła ,  a le  z a t r z y m a ł a  się, s puśc i ła  g ło w ę  i r w ą c  c h u s t k ę  

p a l r z y ł a  m u  w  o c z y  spod  z s u n i ę t y c h  b rw i .  J e j  p o s tać  g ię ła  s ię  k o k i e t e r y j n i e ,  
ro z c h y lo n e  u s ta  d rż a ły .

O rdyna t ,  b a d a ł  j ą  w z r o k ie m .  N a re s z c ie  r z e k ł ,  s t r z e p u j ą c  p o p ió ł  c y g a r a :
— W idzę ,  że  o d u c z y ł a ś  s ię  t u p a ć  n ó ż k ą  A w ie sz ,  że  do t e j  p o z y  to  b y ło  Od­

p o w ie d n ie .  T e r a z  z a n a d to  w y g lą d a s z  po  p e n s j o n a r s k u .
W e r a  u p a d ła  n a  o t o m a n ę  o b o k  la m p y ,  r ę c e  p o d ło ż y ła  pod g ło w ę  i z ac zę ła  

się c icho  ś m ia ć .  C iężka  m a t e r i a  s u k n i  s p ły n ę ł a  n a  d y w a n ,  o d s ł a n i a j ą c  w y ­
tw o rn ie  p r z y b r a n e  s to p y ,  z ło ż o n e  z w d z ię k i e m .  P i e r ś  m a r g r a b i n y  f a lo w a ła  
g o rą c z k o w o ,  po  c ie le  j e j  p r z e l a t y w a ł y  p ło m ie n i e .  G ib k im  r u c h e m  o d w r ó c i ł a
do o r d y n a t a  g ło w ę  i b iu s t  i ś w iecą c  z ę b a m i ,  ś m ia ła  się  c iągle .  O czy  j e j  c is ­
k a ł y  k o lą c e  ognie .

O r d y n a t  s p y t a ł :
— Co cię t a k  b a w i?
— Ha! b a !  t w o j a  o b o ję tn o ś ć !
— N ie  w ie rz y sz  w  nią? .. .
— A ch!  n ie  j e s t e m  d z i e c k ie m ,  w ie m ,  ześ  o s ty g ł ,  boś  m ię  n ie  w id z ia ł  c z t e r y  

la la .  W y,  m ę ż cz y ź n i ,  z a w s z e  j e d n a k o w i :  w a m  t r z e b a  n i e u s t a n n e j  p o d n i e t y .
— H m !  ?a to  w a sz a  w ie r n o ś ć  d o r ó w n y w a  n a s z e j  z d ra d z i e ,  co?...
— J e s t e ś  z a z d r o s n y  o T o l led a ?

indeks 47977


